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Przedntata wynosi we Lwawle: 
Rocznie I8 z! -- półrocznie 4 zł. — kwartalnie 4 
50 ct. — miesiecznie 1 zi. 56 cl, za orso-='4 
do domu dopłaca się 20 et. miesięczpia 
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7. przesyłką pocztową za granicę ło całych Niemiec roznie 
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do Francji, Anylji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 


franków — kwartalnie 20) franków. 
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ERMA PULSNI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano. 


Rok XXX 


Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie 


Hiaro Administracji „Dziennika Polskiego," pias 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników [I.ajdv"ks 
Plohna, ulica Karola Ludwikż |. $. 

Wa Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogior, (tto Maasj 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 34, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne 


prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz (4% ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 2% centów ed 
wiersza 


Drobne ogłoszenia HV, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct, od wyraz. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. sd wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Mieczyslaw 


wecehmitt. 
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Z chwili bieżącej. 
Lwów 20 września. 

Wczorajsza Gazeta lwowska przyniosla wia- 
domość, która częściowo przynajmniej spelnia 
życzenia znacznej liczby obywatelstwa kraju na- 
szego: oto prezydent ministrów jako kierownik 
mim. spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości zarządził w myśl 
§ 446 procedury karnej zniesienie sądów do- 
raźnych, zaprowadzonych w politycznych po- 
wiatach Nowy Sącz i L"manowa, a to z dniem 
21 września godzina 6 rano. Rzecz prosta 1 
naturalna, że stało się to na wniosek namiest- 
nika, który właśnie bawił w Wiedniu i przed- 
stawił centralnemu rządowi, że nadal stan ten 
jest zbędny. Wprawdzie sądy doraźne były tyl- 
ko na papierze i nie zaszła potrzeba stosowa- 
nia ich srogości, wprawdzie osoba i sposób 
nsyślenia namiestnika dawaly najzupelniejszą 
ęwarancję, że stosowane one będą tylko w vsta- 
teczności, ale sam fakt ich istnienia, tak zwią- 
zantgo z pojęciem kata, jako ostatecznego wy- 
konawcy sprawiedliwości, był dla kraju przy- 
krym, stawiał go w niemiłem położeniu, a na- 
szym wrogom dawał możność rzucania na kraj 
kalumnji. 

Mamy nadzieję, że po tym pierwszym kro- 
ku namiestnika nastąpią dalsze i że spelni swą 
obietnicę streszczającą się w tem, że nie będzie 
zwlekał ani godziny ze zniesieniem stanu wy- 
jątkowego, gdy nabędzie przekonania, że utny- 
sly zupelnie się uspokoiły. Wszystko zaś zdaje 
się wskazywać na to, że spokój przynajmniej 
w przeważnej części kraju dotkniętej klęską 
stanu wyjątkowego jest zupełnie normalny. 

+ 


* k 

Równocześnie z tą wiadomością przyszla z 
Wiednia druga jeszcze — niemniej pomyślna, 
oczekiwana od dawna z upragnieniem, odkła- 
dana z dnia na dzień przez długie lata. Wia- 
domość ta dotyczy regulacji plac urzędników. 

Byla ona formalną niespodzianką, bo wobec 
tego, że parlamet się zbiera nikt nie przy- 
puszczał, że hr. Thun zdecyduje się na uregu- 
lowanie tej sprawy przed tem, zanim pokrycie 
odnośnego wydatku przez parlament uchwalone 
zostanie. 

Hrabia Thun zdecydował się jednak i na 
jego wniosek cesarz udzielił swej sankcji u- 
chs=alonym przez radę państwa ustawom o re- 
gulacji plac urzędników. 

Ustawy te dotyczą urzędników państwo- 
wych w służbje czynnej, radców najwyższego 
trybunału kasacyjnego, profesorów szkól wyż- 
szych, średnich i równorzędnych im zakładów 
naukowych, tudzież duchowieństwo parafjalne. 
Ważnem uzupełnieniem sankcji jest postanowie- 
nie, wprowadzające ich wykonanie z dniem 1. 
października r. b. Że wieść ta wywoła w sze- 
rokich kołach najlepsze wrażenie, to rzecz na- 
turalna i wrażenie to tlumaczy dla czego hr. 
Thun w przededniu niemal otwarcia parlametu 
zdecydował się na krok stanowczy. Ma on za 
sobą opinję — z którą parlament liczyć się 
będzie musiał, boć to opinja prawdziwej inteli- 
gencji w państwie. Wszyscy mieli już dosyć 
tej bezowocnej, karczemnej awantury parlamen- 


tarnej, za którą ludy Austeji musiały opłacać 
pp. krzykaczy; toż słuszną jest rzeczą, że zde- 
cydowano się na poprawienie losu tych, którzy 
swą pracę, talent i zdrowie poświęcili tej twar- 
dej i niewdzięcznej służbie państwowej. Gdyby 
obrady parlamentu okazały się niemożliwemi, 
gdyby paragraf 14. przyszedł do ponownego 
zastosowania, to zaiste nie stałoby się zbył 
wielkie nieszczęście. 

W chwili jednak, gdy ustawy te wchodzą 
w życie, nie zawadzi przypomnieć swoim i ob- 
cym, że są one dziełem hr. Badeniego, który 
losem urzędników na serio i gorąco się zain- 
teresował i tylko dzięki wściekłej obstrukcji 
ustawy tej już dawniej przeprowadzić nie 
zdołał. Gdyby on sprawy tej nie był tak 
postawił, jak to uczynił — bylibyśmy zape- 
wne do dziś świadkami „badań* i „obliczań*. 


+ * 

Hr Oswałd Thun imieniem wieraokonsty- 
tucyjnej wielkiej wiasności niemieckiej, złożył 
kondolencję cesarzowi — za pośrednictw:m... 
hr. Goluchowskiego. Nie znamy tak dalece cs- 
remoniału dworskiego, ażebyśmy mogli stano- 
wczo orzec, czy to była lub nie właściwa dro- 
ga. Ale obok przepi'ów ceremonjału stoją wy- 
mogi zdrowego rozumu, które w dziwaem ja- 
siemś swietle ten krok niemieckich panó:* sta- 
wiają. O ile nam wiadomo „członkowie wicrno- 
koistytucyjnej wielkiej własności znieszkają w 
prowincjacb. które mimo gorących pragnień 
Schónerera i Wolfa należą jeszcze do mo- 
narchji i leżą w obrębie c. k, austrjackich, a 
nie c. niemieckich słupów granicznych. Zdaje 
nam się także — przynajmniej nie czytaliśmy 
czegoś przeciwnego w c. k. gazecie urzędowej — 
że tak wyseko urodzeny hr. Oswald Thun jak 
jaśaie oświeceni, jaśnie wielmożni i wielmożni 
jego towarzysze nie otrzymali dotychrzas prawa 
eksterytorjalmości lub ndzielności, że więc są 
zwykłymi poddanymi państwa. Z tych powo- 
dów miarzując prostym zdrowym rozumem nie 
możemy pojąć dlaczego hr. Oswald Thun zło- 
żył swą kondolencję ministrowi spraw zewnętrz- 
nych a nie prezydentowi ministrów i ministrowi 
spraw wewnętrznych. 

Powie ktoś może, że hr. Gołuchowski obok 
swego sładowiska ministra spraw zewnętrznych 
piastuje urząd ministra domu cesarskiego. Pra- 
wda, ałe nie mniej jest prawdą i znaną rzeczą, 
że wszelkie korporacje z tej strony Litawy po 
wsze czasy składały swe kondolencje przez sta- 
rostwa, namiesinictwa i ministerstwa spraw 
wewnętrznych, a stronnictwa parlamentarne 
ponadto przez prezydja. Dlatego ten krok hr. 
Thuna, widomego naczelnika wierno:onstytu- 
cyjnej większej własności, wygląda na dosyć 
miesmaczną demonstrację skierowaną przeciw 
hr. Thunowi, ministrowi prezydentowi. Byłoby 
pożądanem wyjaśnienie tej sprawy, względnie 
sprostowanie tego maiemania, 

x 
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Komitet wyżonawczy czeskiego stronnictwa 
ludowego na Morawach uchwalił na zgroma- 
dzeniu dnia 16 bm. następującą rezolucję, wnie- 
sioną przez posla Stranskyego : 

„Komitet wykonawczy stronnietwa ludowe- 
go na Morawach, przeprowadziwszy dyskusję 
nal sytuacją polityczną, pochwała dąż*nie cze- 


W SPÓLNOŚCI MAŁŻEŃSKIEJ. 


NOWELLA. 
przez 
Izydora Kuncewicza. 


(Ciąg dalszy). 


Ja nie poczuwałem się i nie poczuwam 
dotychczas do żadnej winy, a o Marji mialem 
zawsze jak najlepsze wyobrażenie. Jak wiesz, 
uważam kobiety w ogóle za lepsze i szlache- 
tniejsze od nas, JĄ zaś specjalnie, miałem za 
kobietę od innych jeszcze wyższą umysłem i 
sercem. Zlożyla przecież niejednokrotnie tego 
dowody |... Co ją przywiodło do takiego zapo- 
mnienia się, do takiego upadku ?... Młość?... 
ależ dia kogo?! Znasz Suliicwicza. Ant bardzo 
przystojny, ani pierwszej młodości, ani zbytnio 
rozumny lub dowcipny, w dodatku zaś — żo- 
naty! Co ją popchnęła w jego objęcia, co znie- 
woliło do popełnienia tak strasznego blędu? 
Chyba że nie prosta, niska zmysłowość? M mo 
wszystko, tak źle o jej charazterze nie sądzę... 
A jednak, słało się... 

Co dziś w konkretne ujmuję zdania, czego 
dziś przez rozumowanie dociec usiiuję, to mi 
wówczas jak huragan wichrzyło się w mózgu. 
Czułem żal, czułem ból, czułem nienawiść da 
człowieka, co pod maską przyjaciela wkradł się 
do mego domu i zrabował moje szczęscie, 32a- 
lalem z rozpaczy i nie znajdowałem żadnego 
wyjścia z położenia, nie widziałem żadnego 
ratunku. 

Z chaosu beznadziejnych myśli, wynurzała 
się jednak coraz wyraźniej jedna, potężna, gro- 
źna, ogniskująca w sobie całą mą duszę, całą 
mą wolę. Budzilo się we mnie pragnienie 
zemsty. 

Ja, czlowiek spokojny i łagodny z natury, 
który — zdaje mi się — w życiu niżomu 
krzywdy nie wyrządzilem, przekonalem się, że 
nienawiść może być uczuciem silniejszem od 
miłości, a w czlowieku najbardziej nawet ucy- 
wilizowanym drzemią na dnie zwierzęce, krwio- 


skich posłów do utrzymania, a w miarę mo- 
żności do wzmocnienia parlamentarnego związku 
prawicy na zasadzie projektu adresu, czyni to 
atoli w oczekiwaniu, że prawica nie będzie wy- 
magać od naszych posłów ofiar, któreby stały 
w sprzeczności z zasadą marodowego równo- 
uprawnienia, które w umowie prawicy wyra- 
źnie określone zostało, jako jej „wspólna spra- 
wa.“ Żywimy zaufanie dla -lubu posłów do 
rady państwa, że w sprawie językowej nie zgo- 
dzi się na żadne postanowienia, któreby nie 
odpowiadały interesom i prawom, politycznemu 
znaczeniu i godnoś:i narodu czeskiego. 

„Komitet wykonawczy ubolewa, że rząd 
wobec parlamentarnej obstrukcji i nacjonalizmu 
niemieckiego nie zastosował należnych środków 
dła usunięcia przesilenia państwowego. Dobro 
państwa leży nie w ustępowaniu przed gwalt - 
wnem zuchwalstwem lewicy, lecz w wytężeniu 
wszystkich sil władzy państwowej dla słusznej 
obrony i dla urzeczywistnienia historycznych ' 
przyrodzonych praw poszczególnych królestw i 
krajów. Jeżeli obstrukcja udaremnia funkcjono- 
wanie konstytucji, a rząd mimo to przykłada 
znaczenie do utrzymania tej konstytucji, jest to 
dowodem, że taktyka obstrukcyjna nie chybia 
celu i nie można odeń oczekiwać żadnego zwrotu 
na lepsze. Z kłopotów zaczepionego państwa, 
czerpią napastnicy nieustannie nowe zapasy Sił. 
Nie można wprawdzie zaprzeczać, że porozu- 
mienie między narodowościami może doprowa- 
dzić najłatwiej do uzdrowienia stosunków pu- 
blicznych w państwie, ale głosy tego rodzaju 
dają się słyszeć zawsze tylko po stronie c - 
skiej, nie znajdując oddźwięku po stronie nie- 
mieckiej. 

„W sprawie ugody austrjacko-węgierskicj, 
komitet wykonawczy oczekuje od posłów cze- 
skich, że nie zgodzą się na żadne uklady. któ 
reby mogły przynieść szkodę ekonomicznym 
interesom tej połowy monarchji. Cała odpowic- 
dzialność za wszystkie szkody, wynikłe z nie- 
dopuszczenia do parlamentarnego załatwienia i 
poprawy ugody, spada na lewicę rady pań- 
stwa. 

Komitet wykonawczy wzywa czeskich po- 
słów, aby energicznie starali się w Wiedniu o 
usunięcie krzywd, popełnianych jeszcze ciągle 
na czeskiej ludności Moraw i o ostateczne za- 
łatwienie kwestji założenia czeskich szkól wyż- 
szych na Morawach.“ 

Słoweński Narod pisząc o konferencjach 
rządu z prawicą, występuje dość ostro przeciw hr. 
'Thunowi. „Zastępcy nasi — pisze — powinni hr. 
Thunowi powiedzieć, że musimy mieć pewne gwa- 
rancje, iż w przyszłości cała administracja rzą- 
dawa kierować się będzie sprawiedliwością nie- 
tylko wobec welkich, ale i wobec małych na- 
rodowości, pomni zasady, którą wypowiedział 
Rónan: „Ces sont les petits peuples, qui font 
Vhistoire*. (Male narody tworzą historję)." 


Anarchizm. 


Lwów 20 wrz=śnia. 
Zamordowanie cesarzowej austrjackiej przez 
anarchistę Luccheniego zwróciło znowu oczy 
calego świata na ową małą, a jednak tak okro- 


Żżercze instynkta Zależy tylko od okoliczności, 
aby na jaw z mroków wychynęły. 

Słońce zaahodziło nad miastem czerwono, 
a ja widziałem tylko krew przed oczyma. Nie 
wahałem się co do rodzaju zemsty. nie zasta- 
nawiałem się zresztą nad tem. Ukazał się ja- 
kiś cel przedemną i wyciąznąłem ku niemu 
skwapliwie ramiona. W miarę zaś, jak się ów 
cel utrwalał w mej duszy, uspazajałem się. 
Wywoływałem w wyobraźni ocenę sądu i do- 
Znawałem przytem jakiejś dziwnej, dzikiej roz- 
koszy. Prawie na zimno obmyslać począłem 
szczegóły. = 

W liście, który przeczytałem, naznaczona 
byla schadzka na dzień następny. Znałem dom, 
mieszkanie, godzinę, postanowiłem zajść ich 
niespodzianie i, skończyć odrazu... Bezustannie 
odtwarzałem w myśli tę chwilę i lubowałem 
się nią. Widziałem ich twarze wykrzywione 
przerażeniem, zsiniałe pod tehnieniein śmierci, 
ciała krwią zbroczone.,. Nie mogłem mysleć o 
niczem ianen. 

Bylo już około pólnocy, gdy wrócilem do 
domu, a nazajutrz, przed świtem jeszcze wy- 
szedłem , ażeby uniknąć spotkania z żoną. Ba- 
lem się, ażeby z mej twarzy nie wyczytała, że 
wiem O Wszystkiem, cierpłem na samą myśl, 
że błysz moich cezu mógiby ją ostrzedz przed 
grożącem niebezpieczeństwem. 

Do gimnazjum tego dma wcale nie posze= 
älem, Włóczylera Się przez cały ranek po po- 
lach, po parku i co Chwila spoglądałem na ze- 
garek, nie mogąc się doczekać oznaczonej go- 
dziny. Bylem zgorączkowany, drżałem jak wio- 
tka gałąź, zwisająca na żarem ogniska rozpa- 
lonego tuż u stóp drzewa. Zar był we mnie 
samym. 

Popołudniu wróciłem do miasta i kupiłem 
rewolwer. Nabiłem go w najbliższej, pustej 
sieni i włożyłem do bocznej kieszeni surduta, 

O pół do pątej byłem już na rogu uliczki, 
przy której znajdował się dom w liście wska- 
zany. Miałem zamiar czekać tam, dopóki nie 
nadejdzie ona. Gdy już będzie u niego, ja wte- 
dy przystąpię do dzieła... 

Uliczka była jednak odludna, a moja nie- 
ruchoma, wyczekująca postawa, a może i wy- 


raz twarzy, zwracały uwagę mieszkańców. Kila 
par cczu ukazało się w oknach, dwie lub trzy 
słażące wyjrzały ciekawie przez bramy, a stróż 
jaziś z miotlą w ręku, gapić się począł na mnie 
z przeciwległego chodnika. Nie chcąc. aby mi 
w jakikolwiek sposób przeszkodzono, oddaliłein 
się śpiesznie, lecz na najbliższym placu przy- 
wolałem krytą dorożkę i kazałem się wieźć, po- 
dawszy numer domu tuż ook tego, w którym 
odbyć się miała schadzka. Przybywszy na miej- 
sce, nie wysiadłem, mówią: dorożkarzowi, że 
oczekuję kogoś, kto wnet do mnie wydzie. Zi- 
puściiem u okien firanki, zostawiając tylka wą- 
ską szparę przez ktorą mogłem dojrzeć już 
z daleka każdego zbliżającega się do kamienicy. 

Spojrzałem na zegarek, brakowalo kila 
minut do piątej Niecierpliwość i ro drażnienie 
moje rosły, w miarę jak się wskazówsi posu 
wały naprzód. Dygotalem caly jak w febrze, 
a równocześnie, wsunąwszy rękę w kieszeń, 
ściskałem kurczowo w pięści ręzojeść rewol- 
weru. 

Nareszcie... ukazała się ona. 

Szła szybko, ubrana w różową sukienkę, 
chroniąe się parasolką od słońca. 

Wytężyłem oczy i przyjrzalem się jej twa- 
rzy, gdy bliżej podeszła. Była lekko zarumienio- 
nia i uśmiechała się swobodnie, spoglądając ku 
dwom, ciemnemi firankami przysłoniętym oknoin 
pierwszego piętra... 

Ty nie masz poję.ia, Waeku, jakiego ja 
wtedy na jej widok doznalem wrażenia! Wy- 
dało mi się, jakbym nag'e zatonął w morzu 
płomieni, lecz rówaoczesnie czułem dreszcz 
zimny przebiegający po skórze. Wszystko, to 
mnie z tą kobietą przez lat tyłe wiązało, cale 
pasmo najlepszych dni mojego życia, cały czar 
przebytych uniesień, szarpnęło niespodzianie 
mem sercem... Pzymknąłem oczy z przerażenia, 
bo uczuiem, że eała moja ku niej nienawiść 
była wytworzoną sztucznie, bo uezułem, że za- 
bić jej nie zdołałbym nigdy. Z calem okropnem, 
błyskaw cznem jasnowidzeniem czlowieka toną- 
cego pojmowałem w tej chwili moją bezgrau:- 
czną nędzę moralną, lecz zarazem odtrącałem 
już ze wstrętem od siebie plan, którym żyłam 
przez ostatnią dobę... 


pnie aktualną i nie usuwającą się z widowni 
grupkę partyjną, która sztyletem i kombami 
pracuje nad zaprowadzeniem „krolestwa bożego 
na ziemi“. O anarchizmie i anarchistach wie 
się w ogóle bardzo mało. Jak trudną jest wal- 
ka z tymi fanatykami bezwzględnej wolności, 
ponieważ nie stanowią nigdzie zwartej organi- 
zacji na wzór innych jawnie działających stron- 
nictw, tak samo trudnem jest dokładne zbada- 
nie teoretycznej strony tego ruchu, gdyż naj- 
wybitniejsi teoretycy anarchizmu są w wielu 
zasadniczych sprawach w sprzeczności ze sobą. 
W każdym razie wie się coś więcej po nad po- 
pularne pojęcie, iż anarchista jestto człowiek, 
który rzuca bomby, a to, co zawiera liter tura 
anarchistyczna, pozwala na próbę stworzenia 
bodaj przybliżonego pojęcia, jakie ostateczne 
Cele przyświecają towarzyszom czarnego sztan- 
daru. W króciutkim szkicu chcemy zapoznać 
naszych czy'elników z tem, co jest ana:chizm i 
jakby wyglądał idealny świat, urządzony wedle 
jego teorji. 

Idąc za prądem, który każe wyszukiwać 
genealogję każdego ruchu, należy się obejrzeć 
za rodowodem anarchizmu. Zobaczymy, że jest- 
to jedna z najmłodszych partyj, będąc: wytwo- 
rem dopiero naszych czasów i liczy w swojem 
drzewie rodzianem zaledwie dwa pokolenia. 
Jeżeli się uwzględni najcharakterystyczniejszą 
cechę anarchji: jej dążność do krańcowego wy- 
swobodzenia jednostki i do oparcia życia spo- 
lecznego na wolności przechodzącej w absurd, 
to ojcem tej teorji zamianować wypadnie nie- 
mieckiego filozofa Maksa Stirnera (właściwe 
nazwisko Kasper Schmid!), autora słynnej ksią- 
żki: Der Finsige und sein Eigenthum. Nie wie- 
dząc nie zgoła o swojem późniejszem potom- 
stwie duchowem, najradykalniejszy z indywi- 
dualistów świata wygłosił już w r. 1845, na 
trzy iata przed wystąpieniem Proudhona, pod- 
stawowe zasady doktryny, która następnie r z- 
winęła się w dziełach właściwych teoretyków 
anarchizmu i zrodziła współczesne już nam 
pokolenie „propagandy czynu“. 

„Czem jest ludzkość, którą każeeie mi ko- 
chać? — wola Stirner — zwodniczą marą, 
istotą abstrakcyjną! Gdzie istnieje ta wasza 
ludzkość, jeżeli nie w glowach ludzkich, w gło- 
wie jednostki? Nie ma zatem nie rzeczywistego 
po za jednostką z jej potrzebami, dążeniami, 
wolą. Lecz jeżeli tak jest, na jakiej zasadzie 
żądacie, ażeby jednostka, istota rzeczywista, 
poświęciła się dla szczęścia człowieka zbioro- 
wego, istoty oderwanej?* Stwarzając bezwzglę- 
dny kult indywiduum, zastrzega Stirner dla nie- 
go także indywidualną moralność: „Precz z 
każdą rzeczą, która nie jest zupełnie i bez- 
względnie moją rzeczą ! Sądzicie, że moja rzecz 
musi być przynajmniej rzeczą dobrą? Co tam 
„dobrą* albo „złą“! Ja jestem sam moją rze- 
czą, a ja nie jestem ani dobry ani zły. Oba te 
pojęcia nie mają dla mnie sensu. Boskość jest 
rzeczą boga, ludzkość rzeczą ludzi. Moja rzecz 
nie jest ani boską ani człowieczą, nie jest do- 
brem, zlem, sprawiedliwem — lecz tylko 
moją, i nie jest ogólną, lecz jedyną, jak 
ja jestem jedyny. Po za mną nie obchodzi 
mnie nic!“ 


dzina, państwo, to wszystko są jarzma, które 
na jednostkę nasłada się w imię abstrakcji i 
które ona musi zwalczać wszystkiemi środkami, 
jakie ma do rozporządz nia. Moralność współ- 
czesna, nietylko moraluość filistrów, lecz także 
najwznioślejsza moralność ludzka, jest tylko re- 
ligją, a więc czemś opartem na fikcji — „pra- 
wo*, o którem się sądzi, że jest człowiekowi 
wrodzonem, jest tylko widmem, a kto je ota za 
szacunkiem, ten ani o włos nie postąpił od bo- 
haterów Homera, uciekających w strachu, ile- 
kroć w szeregach nieprzyjacielkich zobaczyli 
walczącego boga. Prawa — to sila. To wspa- 
niałe preludjum do późniejszego o czterdzieści 
lat nitzscheańskiego jenseits von gut und böse 
zaokrągla Stirner w następujący sposób : 


„Kto ma siłę, ten ma prawo; jeśli nie ma- 
cie sily, nie macie słuszności. Czy tak trudno 
jest osiągnąć tę mądrość? Chcecie mnie zakrzy- 
czeć, moje interesy poświęcić interesom pań- 
stwa. Ja przeciwnie wypowiadam każdemu pań- 
stwu, nawet najbardziej demokratycznemu, walkę 
na śmierć i życie. Każde państwo jest despo- 
tyzmem, bez względu na to, czy jest jeden 
despota, czy wielu, czy też, jak w republice, 
wszyscy są panami, tj. iż jeden jest despotą 
względem drugiego. Dzieje się to mianowicie 
wtedy, gdy każdorazowo nadane prawo, będące 
wyrazem woli zgromadzenia ludowego, ma na- 
stępnie być prawem dla jednostki, któremu ona 
winna jest posłuszeństwo. Przyjmijmy nawet 
taki wypadek, iż każda jednostka wypowiedziała 
jednakową wolę i w ten sposób doszła do skutku 
doskonała „wola zbiorowa* — mimo to rzecz 
pozostaje niezmieniona. Bo czyż nie jestem wobec 
mojej wczorajszej woli dziś i na przyszłość 
związany? Mój własny płód stałby się moim 
tyranem. Dlatego, że wczoraj byłem głupcem, 
musiałem nim pozostać nadal. W ten sposób 
w państwie mogę być w najlepszym razie swoim 
własnym parobkiem. Ponieważ wczoraj chcia- 
łem — dziś nie wolno mi chcieć.* 


Już z tego ustępu można się przekonać, do 
jak szalonych konsekwencyj dochodzi Stirner 
w swojem żądaniu swobód dla jednostki. Ża- 
dnych ograniczeń, Żadnych ustaw, ponieważ 
ustawa musi być czemś zakrzepłem, czemś sta- 
łem i nie może podążyć za wolą, która płynie 
i zmienia się co chwila. To kontradykcja, tkwią- 
ca w stosunku wzajemnym do siebie prawa i 
woli jednostki, wystarcza Stirnerowi do obalenia 
wszelkich praw. A więc ogólne bezprawie i 
bezrząd. Mamy tu do czynienia z najistotniejszą 
stroną anarchji. Rozumowanie Stirnera przypo- 
mina jednego z pessymi:tycznych myślicieli gre- 
ckich Heraklita, który postawił teorję, że wszyst- 
ko płynie i uzasadniając ją, stawiał za przykład, 
iż człowiek nie może dwa razy wejść do tej 
samej rzeki, ani dwa razy na tą samą rzecz 
popatrzyć, ponieważ pozorna stałość rzeczy jest 
złudzeniem naszych zmysłów. Jeden z uczniów 
Heraklita rozwinął teorję mistrza do tak krań- 
eowej doskonałości, że, nie widząc dokoła sie- 
bie nie stalego, przestał mówić i tylko kiwał 
palcem. Coś podobnego dzieje się z wolnością 
Stirnera. Wyzwalając się z więzów prawa i mo- 
ralności, ojciec anarchizmu zapomnial, że dla 
dopięcia zupełnej swobody należałoby się jeszcz 


Religja, sumienie, moralność, prawa, ro- | uwolnić od praw natury, wobec ktorych jeste 


Nie myślałem wtedy wcale o tem, czy ona 
weszła już do niego, czy na powitanie zarzuciła 
mu ramiona na szyję... dusiłem sę tylko 2 roz- 
paczy, widząc, że moje własne szczęście, że jej 
milość utraciłem na wieki... 

Zapamiętałem się z bo'u, oszalałem... 

— Jedź! — Erzyknalem na dorożkarza — 
jedź gdzie chcesz, byle prędko, prędko i daleko"... 

Postąpiłem nie po męsku, postąpiłem jak 
tchórz. Być może! Dziś jednak, mimo całego 
ogromu ciążącego na mnie nieszczęścia, nie ża- 
łuję tego postępsu Prawda, jestem romanty- 
kiem, człowiekiem patrzącym ma świat przez 
szkła żle do oczu dobrane!... 

W każdym razie, stało się, a moja ucie- 
czza wówczas zadecydowała o wszys.kiem na- 
stępnem. Jakie chwile przeżyłem, co przecier- 
pialem, tego ci dzisiaj opisać nie potrafi; .. Nie 
pamiętam nawet wszystkiego, ani wiem którędy 
woził mnie wtedy dorożkarz. Gdy się ocknąłem, 
było już ciemao i pusto w ulicach. Cisza wła- 
snie ocuciła mnie, bo stanowiła przeciwieństwo 
do huraganu uczuć kłębiących sę we mnie. 

Zatrzymalem dorożkę i wysiadłem. O kilka 
kroków czernialy przedemną stare, rozłożyste 
drzewa miejski:go ogrodu, bez namysłu wsze- 
dlem pod ich sklepienie. 

Latarnie były już pogaszone, kręte aleje 
majaczyły niewyraźnie wśród cieni, nic nie za- 
klócało posępnej, melancholijnej ciszy. 

Stąpałem automatycznie, lecz ruch orzeźwiał 
mnie, zaczynalem zdawać sobie na nowo spra- 
wę z sytuacji. Im wyraźniej zaś zarysowywała się 
ona przedemną, tem bardziej kontury jej sply- 
wały się z otaczającym mię mrokiem, ciszą, 
martwotą... Nie przypuszczałem nigdy przedtem, 
aby tego rodzaju rozdwojenie się, a równocze= 
śnie zlanie się jaźni czlowieczej z przyrodą bylo 
możebne, Ty jednak, jako artysta, powinieneś 
to zrozumieć... 

Idąc, wsłuchiwalem się w lekki, niepochwy- 
tny prawie szmer liści, czułem elaslyczną po- 
datność zwiru pod stopam, widziałem wśród 
ciemności delikatną gazę mgieł leżących na tra- 
wnikach. Naprężone nerwy roztaczały przedemną 
jakiś świat nowy, dziwny, niby martwy, a ży- 
wy... I w miarę jak zagłębiałem się w tym 


świecie, odzysziwałem względny spoxój, a ró- 
wnocześnie zdawało m' się, że z pomiędzy ko- 
narów starych lip, z czarnych, dalekich głębi 
ogrodu, z podłoża jaśminowych klombów, idzie, 
pełza ku mnie głos jakiś, jakieś wolanie tajem- 
nicze, lecz coraz wyraźniejsze, zrozumialsze... 

Wreszcie wołania owe napełniły cały prze- 
stwór, wniknęły aż na dno mej duszy i przej- 
rzałem jasno, jasno zupełnie... 

Usiadłem na najbliższej ławeczce. Byłem 
zmęczony, lecz i zdecydowany zarazem. Widzia- 
łem w owej jednej chwili przemykające prze- 
demną w cbyżym szeregu wszystkie ważniejsze 
momenta mego życia i widziałem mój koniec. 

Przekonanie, że jedynem wyjściem dla mnie 
jest samobójstwo, wzrosło we mnie od razu, 
lecz zapuściło w jednej atomowej części sekun- 
dy swe korzenie tak głęboko, iż wnet dziwić 
się począłem dlaczego rzecz tak rosta, tak 
naturalna, już wcześniej nie przyszła na myśl. 

Serce moje wtedy jakby stężało. Nie czu- 
łem już ani bolu, ani żalu, zastanawialem się 
zupełnie spokojnie nad tem co nastąpi. 

Kobieta, którą kochałem, w której do nie- 
dawna całe moje widziałem szczęście, zawiodła 
mnie. Biąd popełniony nigdy już naprawić się 
nie da, gdybym nawet odzyskał miłość utraconą, 
to hańba dni przeszłych dzieliłaby nas dwoje 
na zawsze murem nieprzepartym, żyć nie było 
po co! 

Postanowiłem szończyć hez”* lvcznie. Bylem 
w tej chwili tylko egoistą, nie liczącym się z ni- 
czem procz własnego cierpienia. Wyjąłem re- 
wolwer i pieszczotliwym ruchem gładzilem dlo- 
nią po zimnej jego lufie... 

Mój bracie! jeżeli wtedy nie zabilem się, 
jeżeli obecnie piszę jeszcze do ciebie, jeżeli dotąd 
jeszcze męczę się i dręczę jak potępieniec, to 
sprawił to tylko przypadek... 

W chwili, gdy już lufę przykładałlem do 
skroni, na ścieżce, tuż obok, rozległy się kroki 
i usłyszałem głosy zbliżających się ludzi. 

Jakiś mężczyzna i kobieta z dwojgiem ma- 
lych dzieci przechodzili przez ogród, zapewne 
dla skrócenia sobie drogi do domu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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śmy nieumiejącymi nic poradzić niewolnikami — 
i że ostatnią konsekwencją takiego dążenia do 
wolności byłby — Riebyt. 

« Stirner nie okazał się jednak tak wzorowo 
konsekwentnym i wiedząc, iż żadna jednostka 
nie może istnieć sama, prop 'nował tworzenie 
„związków egoistów", wolnych grup, do śtórych 
jednostra wstępuje i w których zostaje, dopóki 
się jej podoba, wyraźniej mówiąc, dopóki to się 
zgadza z jej interesami. W łonie społeczeństwa, 
istniejącego na takich podstawach, dopuszcza 
Stirner ustawiczną walkę interesów. Bogaci, po- 
wiada, są nieubłagani, lecz ubodzy nie mają 
słuszności, oskarżając ich, ponieważ nie bogaci 
stwarzają nędzę ubogich, lecz ubodzy stwarzają 
bogactwo bogatych. Niechaj więc ubodzy oskar- 
żają siebie samych, skoro położenie ich jest 
przykrem. Ażeby je zmienić, potrzebują tylko 
zwrócić się przeciw bogatym. Skoro tylko zde- 
cydują się na to, przestaną być ubogimi. Zba- 
wienie leży w walce, a nie w bezpłodnem ape- 
lowaniu do szlachetności uciskających. Stirner 
głosi więc walkę klas, chociaż wyobraża ją sobie 
zawsze jako abstrakcyjną walkę pewnej liczby 
jednostek („ja*) przeciw mniejszej liczbie jedno- 
stek niemniej egoistycznych. Byłaby to ciągła 
„walka wszystkich przeciw wszystkiemu* — bez 
zawieszenia broni. 

Lecz nawet w wyniosłych regjonach ab- 
strakcyjnego „ja* niepodobna zamknąć oczu na 
gospodarczą rzeczywistość, która ściga nas z ży- 
wiołową brutalnością. Stirner zajmuje się więc 
nietylko jednostką, ale i jej własnością (Der 
Einsige und se» Eigenthum). I tu znowu wy- 
stępuje na pierwszy plan interes jednostki jako 
jedyne kryterjum dla stworzenia pojęcia wla- 
sności. Prawną wiasnością drugiego człowieka 
jest to, co meże do niego należeć zgodnie z twoją 
wolą. 2 chwilą, gdy tobie zaczyna się to nie- 
podobać, prawność tej własności ustaje i mo- 
żesz sobie kp'ć z niej. Są to wrota do zupełnej 
samowoli posiadania, a niepodobna powiedzieć, 
aby one sprzeciwiały się w czemkolwiek głównej 
zasadzie Stirnera: „Po za mną samym nie 
obchodzi mnie nic“. 

„Wedle komunistów — mówi Stirner — 
gmina ma być właścicielką. Przeciwnie! „Ja“ 
jestem właścicielem i porozumiewam się tylko 
z innymi co do mojej własności. Jeżeli gmina 
robi coś, co mnie się nie podoba, wtedy po- 
wstaję przeciw niej i bronię mojej własności. 
Jestem właścicielem, lecz własność nie jest świę- 
tą. Dotychczas było się tylko posiadaczem, za- 
bezpieczonym w posiadanin parceli przez to, że 
zostawiało się także innych w posiadaniu ich 
parceli, — teraz „wszystko“ należy do mnie, 
jestem właścicielem wszystkiego, czego potrze- 
buję i co mogę mieć. Jeżeli socjaliści mówią: 
Społeczeństwo daje mi, czego mi potrzeba, to 
egoista mówi: „biorę sobie to, co mi po- 
trzebne!* 

Własność w związku egoistów nie wygląda 
więc bardzo bezpiecznie. „Egoista“ zostaje wla- 
ścicielem tylko dopóty, dopoki inni „egoiści* 
nie zdecydują się obrabować go. l'jabel nie jest 
jednak tak strasznym, jak go malują. Stirner 
wyobraża sobie wzajemne stosunki  „egoisty- 
cznych* właściciełi bardziej jako zamienne, niż 
rabunkowe. Ale jeżeli nikt nie zechce się ze 
mną zamienić? Kto wtedy występuje jako roz- 
jemca? Niewiadomo — w każdym razie nie 
państwo, znienawidzone państwo, które nie ma 
dość respe:tu dla wł.sności jednostki. Egoista 
chce posiadać swoją całą własność — państwo 
zmusza go do płacenia podatków, pozwala so- 
bie w imię ogólnego dobrego wywłaszczać go. 
A więc precz z państwem — niech żyje zupeł- 
Ra własność jednostki ! 

Tak w grubych zarysach wyglądają ideały 
Stirnera, który doprowadził indywidualizm do 
najdalszych konsekwencji i dlatego można go 
uważać nietylko za ojca anarchizmu, lecz także 
za najnieustraszeńszego ze wszystkich anarchi- 
stów-teoretyków. Obok niego. powiada Rosja- 
nin Plechanow, wygląda Proudhon jak filister 
w sztywnym kołnierzyku. 


Listy z kraju. 


Sokołów koło Rzeszowa 17 września (Na 
bożeństwo żułobne. — Konferencja naucsyciel- 
ska). Od niedzieli rana, w którym to dniu do- 
szła smutna i bolesna wiadomość do naszego 
miasteczka, powiewają czarne chorągwie na 
znaczniejszych domach. Od niedzieli ludność tak 
wiejska, jak i miejska o niczem, tylko o zgonie 
cesarzowej rozprawia, wyrażając przytem głębo- 
ki żal z powodu nieszczęścia, jakie spotkało 
monarchę. W sobotę dnia 17 września odpra- 
wionem zostało żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. cesarzowej Elżbiety, na którem były wszyst- 
kie władze miejscowe, ludność wiejska i miej- 
ska i dzieci szkolne wraz z gronem nauczy- 
cielskiem. 

Dnia 14 i 15 bm. odbywała się tutai kon- 


ferencja nauczycielska okręgowa z powiatu są- 
dowego sokołowskiego pod przewodnictwem 
okręgowego inspektora szkół p. H. Welfego. 
W konf-rencji wzięło udział 25 nauczycieli. 
Obrady toczyły się nad tematem : Zastosowanie 
nowego statutu, o nauce dopelniającej w szko- 
lach ludowych nisszego typu do potrzeb ludno- 
ści tutejszego powiatu, tudz'eż nad tematem: 
Szczegółowy program nauki dopełniającej Ww 
szkołach ludowych niższego typu. W drugi dzień 
konferencji odbywały się lekcje praktyczne 
z nauk przyrodniczych w szkołe ludowej w Nie- 


nadówce. 


Ljazd prawników W Poznani. 


W Poznaniu odbywał się w tych dniach 
ogólny zjazd prawników niemieckich. Brało w 
nim udział wielu uczestników z Austrji, a roz- 
poczęto obrady od wysłania telegramów kon- 
dolencyjnych do cesarza Franciszka Józefa i do 
hr. Herberta Bismarka. 

Dziwne wrażenie robi ten zjazd, gdy go się 
porówna z zabronionym niedawno przez po- 
licję poznańską udziałem cudzoziemców w zwo- 
ianym do Pozuania zjeździe lekarzy i przyro- 
dników polskich. Obawiano się wówczas mani- 
festacyj, które mogłyby drażnić ludność niemie- 
cką, chociaż żadnego ku podobnej obawie nie 
było powodu. Tymczasem manifestacje polity- 
czne zjazdu fachowców, prawników niemieckich, 
wrogie stanowisko, jakie zjazd ten zajął i wy- 
raźnie zaznacza wobec ludności, zamieszkującej 
Poznańskie, mija bez skarcenia, nawet znajduje 
urzędowe poparcie. 

Nie zapuszczając się tymczasem w szcze- 
góły, przytaczamy dla scharakteryzowania zja- 
zdu prawników niemieckich, głos niemiecki, 
mianowicie korespondencję z Poznania, pomie- 
szczoną w katolickiej Schl. Volks Ztg. 

Autor korespondencji zastanawia się nad 
zjazdem prawników w Poznaniu, zaznaczając 
pomiędzy innemi, że powitalna mowa nadbur- 
mistrza w Poznaniu pana Wittinga, wypowie- 
dziana na pierwszem pełnem posiedzeniu, była- 
by odpowiedniejszą na walne zebranie hakaty- 
stów, albo też związku wszechniemieckiego. Za- 
znaczymy z mowy p Wittinga, zdanie, że dla 
popierania niemieckiej kultury należy powrócić 
do „fryderycjańskich tradycyj* i że „zjazd pra- 
wników niemieckich stanowi nową epokę dła 
Poznania*, przypomina korespondent wrocła- 
wskiego pisma katolickiego i tlómaczy owe 
„fryderycjańskie tradycje“. Toż Fryderyk Il. 
wydal rozporządzenie, wedle którego wszystkie 
urzędy, dające więcej, niż 300 talarów dochu- 
du, wolno obsadzać wyłącznie protestantami. 
Fryderyk II. był uczniem Voltaire'a, autora 
osławionego „Ecrasez Iinfime*, a dokąd idee 
wolterowskie prowadzą, to wykazuje korespon- 
dent, pisząc: 

„Przed kilku tygodniami wskutek wystą- 
pienia władz poznańskich uniemożliwiono za- 
miar odbycia zjazdu polskich lekarzy w Pozna- 
niu, ponieważ mogłoby się zdarzyć, że zagrani- 
czni lekarze z Krakowa, Lwowa albo Pragi 
mogli byli rozpocząć agitacje słowiańskie. Teraz 
na poznańskim zjeździe prawników prawi się 
glośno i urzędownie o szerzenin kultury nie- 
mieckiej na wschodzie, o sprowadzaniu niemie- 
ckich sil ludowych z zachodu monarchii (dla 
ekonomicznego wzmocnienia niemczyzny na 
wschodzie, a więc dla osłabienia i wyparcia 
polskości). I my stanowczo jesteśmy za szerze- 
niem kuitury niemieckiej, ale jesteśmy zdania, 
że nie wołno nam w obrębie granic rzeszy 
szkodzić i ekonomicznie niszczyć żywiołów in- 
nego języka. A wreszcie zjazd prawników ma 
przecież całkiem inne zadania, aniżeli „sprowa- 
dzanie sil ludowych z zachodu*, aniżeli „ger- 
manizowanie w duchu tradycyj fryderycjań- 
skich“ itd. 

„Jeżeli takie mowy głosi się ze strony urzę- 
dowej, natenczas nie trzeba się dziwić w pol- 
skiej prasie niejednemu, co — mówiąc nawia- 
sem — i my stanowczo ganimy. Nie trzeba 
dziwić się, jeżeli, jak to, niestety, zdarza się 
coraz częściej, polscy wieśnacy i robotnicy, 
ktorzy przed sądein ani sędziego. ani prokura- 
tora porządnie nie rozumieją, lub odwrotnie, 
w urzędniku sądowym widzą tylko germaniza- 
tora i przeciwnika Polaków, ale nie, jak to być 
-powinno, niewzruszonego cbrońcę sprawiedli- 
wości“. 

Autor korespondencji szydzi następnie z poe- 
zji i wierszy okolicznościowych, ułożonych 
z okazji zjazdu, w których pokaleczono niemie- 
cką mowę i w których trudno doszukać się 
sensu. Na dowód przytacza korespondent jeden 
z utworów, jakie wydała muza na zjazd pra- 
wników niemieckich, o którym powiada, że po- 
minąwszy klasyczną niemczyznę, autor wiersza 
najwidoczniej sam nie wiedział, co chciał po- 
wiedzieć. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 września 1898 r. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 21 września. 

Teatr hr. Skarbka: „Państwo młodzi*, ko- 
medja Zygmunta Przybylskiego. Początek o godzinie 
7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
nisław hr. Badeni powrócił wczoraj popołudniu 
z Wiednia do Lwowa. 

Kalendarz. Środa (21): Mateusza ewang. — 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o 
godzinie 5 minut 54. 

Wojskowa msza św. za cesarzową.  Wczo- 
raj rano o godz. 9 rano odbyła się * araniem woj- 
skowości uroczysta msza św. w koścele OO. Jezui- 
tów. Odprawił ją przed wielkim ołtarzem,  osłonię- 
tym czarnym kirem jeneralny kapelan w asyście in- 
nych kapelanów wojskowych. Obecnymi na niej 
byli: jeneral Czejda w zastępstwie komenderującego 
jenerala Fiedlera, dalej komendant placu Tempis, 
jenerał Huber, liczny zastęp jeneralicji, sztabowców 
i oficerów rang niższych. Po mszy Św. odśpiewano 
przed wspaniałym, rzęsiście oświeconym katafalkiem 
Requiem przy współudziale superiora Jezuitów ks. 
Andrzejczaka i ks. Wróblewskiego. 

Przed kościołem, zamykając plac św. Ducha i 
ul. Teatralną, ustawiły się kompanje honorowe ze 
sztandarami: 30 pp., 15 pp. i strzelców, a główną 
komendę mial nad nimi jeneral Kobbó. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, 22 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej, 

Na porządku dziennym między innemi: Sprawa 
wysłania referenta statystycznego na konferencję an- 
kiety statystycznej; uchwalenie kredytu 250.000 zł. 
z pożyczki 10 miłjonowej na wodociągi na r. 1898 
i oddanie robót; sprawa odbioru gazowni na wła- 
sność miasta. 

Nastąpi posiedzenie tajne. 

Kara na mordercę cesarzowej Elżbiety. 
Z Genewy donoszą: Łuccheniemu grozi tak na- 
zwana w tutejszym kodeksie karnym kara  „reklu- 
zji“. Jest to kara najstraszniejsza, jaką obok śmierci 
zna prawo. Skazany na nią zbrodniarz zajmuje celę 
podziemną, do której promień słońca nigdy nie do- 
chodzi. Skazaniee niema ani łóżka, am żadnego 
sprzętu. Musi sypiać na zimnej, wilgotnej ziemi, 
dopóki go z tej strasznej nocy doczesnej Śmierć nie 
uwolni. Raz tylko w tygodniu więzień wyprowa- 
dzany być może na godzinę na dziedziniec wię- 
zienny. Dotychczas jednego tylko mordercę skazano 
na karę rekluzji. 

Od p. Jerzego Żuławskiego otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Ponieważ w doniesieniu o zajściu 
z A. Nowaczyńskim w kawiarni Rosenstocka w 
Krakowie wymieniono moje nazwisko obok jego 
zupełnie bezpodstawnie w sposób wysoce 
mi ubliżający, poczuwam się do obowiązku prze- 
słania szanownej redakcji następującego sprostowa- 
mia, o umieszczenie którego uprzejmie proszę: 

Nieprawdą jest, jakobym owego wieczoru z 
Nowaczyńskim, którego zaledwie przed kilkunastu 
dniami poznałem, do kawiarni był się udawał, a tem 
więcej w bilard z nim grał, — prawdą jest nato- 
miast, że do towarzystwa, w którem zupełnie przy- 
padkowo się znałazłem, powracając z mym kuzynem 
z wizyty, dopiero później Nowaczyński się przysiadł 
w stanie, jak odrazu zauważyłem, nietrzeźwym. 

Nieprawdą jest, abym w tym wypadku jaką- 
kolwiek rolę odgrywał, jak również nieprawdą, by 
interweniujący ajent policyjny z czemkolwiek do 
mnie się zwracał, — prawdą natomiast, że przy 
całem zajściu byłem na równi z innymi tylko zu- 
pełnie biernym świadkiem. 

Webec tego jak najenergiczniej zastrzedz 
się muszę przeciw wywlekaniu i poniewieraniu 
mego nazwiska, wymieniając je obok nazwiska spra- 
wcy tego dla obecnych nad wszelki wyraz bolesnego 
i wstrętnego zajścia, oświadczając przy tem, że w 
razie powtórzenia się czegoś podobnego byłbym 
zmuszony udać się na drogę prawną po zadośću- 
czynienie. — Z prawdziwym szacunkiem. Dr. Jersy 
Zuławski, nauczyciel gimnazjalny. 

P. S. Wszystkie pisma, które w opisie zajścia 
imię moje wymieniły, proszę © powtórzenie niniej- 
szego sprostowania. 

Sprawa Nowaczyńskiego odstąpioną została przez 
policję prokuratorji państwa. Ojciec Nowaczyńskiego 
publicznie ogłasza, że od dwóch lat nie wiążą go 
z synem Żadne stosunki. 

Nocna budowa. Przy ulicy Mickiewicza 1. 9 
odbywa się od pewnego Czasu budowa czynszowego 
domu w porze nocnej ku niemałemu zaniepokojeniu 
mieszkańców sąsiednich realności, którzy w tej dro- 
dze upraszają władzę bezpieczeństwa c rychłą inter- 
wencję. 

Neofici. We czwartek rano w katedrze na Wa- 
welu, ks. Stefan Skoczyński udzielił Sakramentu 
chrztu św. dzieciom rodziny pp. Korngoldów z Pod- 
górza. Młodzi neofici otrzymali imiona; Stefan, He- 


lena, Bronisława i Franciszka. Aktowi chrztu towa- 
rzyszyła liczna publiczność z Krakowa i Podgórza. 

Polowanie na ludzi. Kadencja sądu przysię- 
głych w Stanisławowie zakończyła się onegdaj roz- 
prawą przeciw Stanisławowi Wólfle, oskarżonemu o 
zbrodnię zabójstwa i ciężkiego uszkodzenia ciała, 
Oskarżony będąc pobereźnikiem w lasach skarbo- 
wych w Pojle, wprowadził u siebie zwyczaj, że za- 
stawszy w lesie chłopów  kradnących drzewo. nie 
starał się ich ująć, lecz urządzał za nimi formalne 
połowania z palną bronią. W ten sposób zranił cię- 
żko kilkanaście osób, a jednego imieniem Iwan Mi- 
kulak śmiertelnie tak, iż ten po kilku dniach ducha 
wyzionął. 

Z powodu tych zajść stanął Wólfle przed przy- 
sięgłymi, którzy uznali go winnym zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała i występku przeciw bezpieczeństwu 
życia, a na podstawie tego werdyktu wymierzył mu 
trybunał karę jednorocznego ciężkiego więzienia. 
Prokuratorję państwa zastępował adjunkt sądowy p. 
Zdański, który — jak powiada Kurjer stanisła- 
wowski — w pięknej, miejscami bardzo efektownej 
przemowie, napiętnował nieludzkie i dzikie postępo- 
wanie oskarżonego. 

Powiatowa wystawa płodów rolniczych, ogro- 
dniczych i pszczelniczych odbyła się w Bochni w 
dniach od 14 do 16 bm. W piątek ogłoszono przy- 
znane nagrody. Dyplom honorowy przyznano jedynie 
p. Karolowi Bondiemu z Krzeczowa za okazy w 
dziale warzyw i sadownictwa. Z wystawców bocheń- 
skich za okazy w sadownietwie otrzymali dyplomy 
uznania pp.: Dembowska, Hozer i Łopacka. W dziale 
rolnictwa otrzymał dyplom uznania p. Franciszek Zs- 
wisza z Wiśnicza. Dalsze nagrody otrzymali: a) 
W dziale rolnictwa: Franciszek Osika 100 klg. 
pszenicy i zegarek, Jan Stokłosa z Kolanowa 50 klg. 
pszenicy i dukat, Jan Głogowski z Cerekwi 50 klg. 
psze icy i dwa worki tomasyny, Jan Rogala z Tar- 
gowiska 50 klg. żyta. Wojciech Włodarz (młodszy) 
50 klg. pszenicy, Franciszek Zawisza z Wiśnicza 
cztery worki tomasyny. — Po dwa worki tomasyny 
otrzymali: Michał Kostuch, Rataj, Kaczmarczyk z Ko- 
bylca, Więcek, Olszewski, Rzepka, Ziółkowski, Ja- 
rosz, Adamczyk, Ptasznik, Pałkowski, Barzyk i Woj- 
ciech Włodarczyk (starszy). — b) W dziale warzyw 
otrzymali po dukacie: Głogowski i Barzyk — c) 
W dziale sadownictwa otrzymali: Sylwester Pancza- 
kiewicz 100 klg. pszenicy, Jan Rogala z Targowi- 
ska jeden dukat, Michał Kostuch 100 klg. żyta, 
Franciszek Zawisza 8 worków kainitu, Stokłosa 50 
klg. pszenicy i Mleczko zegarek. — d) W dziale 
pszczelnictwa otrzymali nagrody: Ignacy Dziurdzia 
z Siedlca jeden dukat, Liszka z Nieszkowic Wielkich 
50 klg. pszenicy, Stokłosa ze Trzciany zegarek, Ko- 
peć 50 klg. pszenicy, Łoboda ul. B-rzyk 50 klg. 
żyta, Sadulski z Mikluszowic 50 klg. żyta, Capik 50 
kig. żyta i Jan Ferenz ze Trzciany 50 klg. żyta. 

Urządzeniem wystawy zajmowali się: ksiądz 
Rutowski, hr. Dembieki, pp. Krudowski, Siemieński 
i Ryglewicz. 

Niedoszła katastrofa kolejowa. Między sta- 
cjami Dembicą i Czarną omal że nie przyszło do 
groźnej katastrofy. Mianowicie 12 bm. wyjechał po- 
ciąg z materjałami w celu załadowania szutru przy 
moście na Wisłoce i zatrzymał się za mostem że- 
laznym na przestrzeni między Dembicą a Czarną. 
Niedlugo potem, nie czekając na  „bahnfrei*, wy- 
ekspedjiowano z Dembicy pociąg towarowy nr. 184. 
Ten ostatni omal nie wjechał na materjalny pociąg, 
dopiero służbie kolejowej udało się zapobiedz kata- 
strofie. Wskutek tego dążący do Krakowa pociąg 
osobowy nr. 16 doznał półgodzinnego spóźnienia, 
musiał bowiem w Dembicy czekać, aż wyżej wy- 
mienione pociągi z przestrzeni usunięto. Śledztwo 
w całej sprawie wdrożone prowadzi bardzo energi- 
cznie inżynier p. Winkler. 

Ks. Herman Domeyko. Baw? w Warszawie 
po kilkomiesięcznym pobycie w gubernji grodzień- 
skiej u śwojej rodziny, ksiądz Herman Domeyko 
zamieszkały stale w stolicy Chili, Sant-Jago. Ks. Do- 
meyko opuścił onegdaj Warszawę, udając się z po- 
wrotem do swojej przybranej ojczyzny, w której 
ojciec jego, przyjaciel Mickiewicza, śp. lgnacy Do- 
meyko, zjednał był sobie tak wielką sławę i uzna- 
nie i w której rodak nasz z całem poświęceniem 
pełni obowiązki kapłańskie, odbywając ustawicznie 
podróże misyjne po całym kraju. W drodze z War- 
szawy ks. Herman Domeyko zatrzyma się w Często- 
chowie, następnie zaś zabawić zamierza nieco dłużej 
w Krakowie i Rzymie. 

Otwarcie panoramy „Berezyny* w Warsza- 
wie odbyło się onegdaj przy nader licznym udziale 
przedstawicieli prasy, literatury, oraz kolonji malar- 
skiej. Obraz czyni potężne wrażenie. Na piękną ca- 
łość złożyła się praca malarzy : Fałata, Wywiórskiego, 
Stanisławskiego, Schónchena, Piotrowskiego, w od- 
tworzeniu krajobrazu lewego mostu, tłumu ludzi przy 
Studziance i Wojciecha Kossaka i Puławskiego w 
przedstawieniu walki arjergardy Z wojskami rosyj- 
skiemi, artylerji przechodzącej most, drogi, po której 
dążą resztki armji, oddziałów wojsk na horyzoncie. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj rano zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek przy budowie domu Ray- 
ala na ulicy Wiślnej w Krakowie. Zawaliło się 2- 
piętrowe rusztowanie, spadło na bruk czterech robo- 
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tników i dwie robotnice. Pogotowie ratunkowe od- 
wiozło do szpitala ciężko rannych : Piotra Romanow- 
skiego, Jana Kowalskiego, Antoninę Połącarz i Wi- 
ktorję Broda. Ostatnia prawdopodobnie uległa wstrzą- 
śnieniu mózgu i walczy z śmiercią. Lżej rannych 
Adama Ruśkiewicza i Karola Śmiecha opatrzyło to- 
warzystwo ratunkowe. 

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta p. dr. 
Małachowski i wiceprezydenci pp. Michalski 
i Schayer powrócili wraz z deputacją z Wiednia. 


Zniesienie sądów doraźnych. Gazeta lwow- 
ska ogłasza: Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości, zarządził w myśl § 446 
procedury karnej zniesienie sądów dora- 
źnych, zaprowadzonych w powiatach 
politycznych Nowy Sącz i Limanowa 
rozporządzeniem z dnia 28 czerwca rb. l. 5.590, 
a to z dniem 21 września rb, godzina 
6 rano. 
= Uslłowane samobójstwo. Anna Łandwójtówna, 
około 20 lat licząca, bez zajęcia zostająca, skoczyła 
onegdaj o godzinie 11 rano z galerji I. piętra pod 
liczbą 11 przy ul. Sobieskiego w zartiarze gamo- 
bójczym na bruk podwórza. Odniosła znaczne obra- 
żenia cielesne, jej życiu nie zagrażające. Po zaopa- 
trzeniu jej przez pogotowie stacji ratunkowej, pozo- 
stała w domowej kuracji. Powodem rozpaczliwego 
kroku był zawód w miłości. 

Z nowym rokiem — nie poszczęściło sią. 
Markusowi Majerowi Waschitzowi, handlarzowi „co 
się da“. Wyruszył on „sobie* w podróż z Zamar- 
stynowa na jarmark i aby mn zimno nie było 
wziął ze sobą ciepłe, watowane palto. Palto to 
położył na furze, która go miała wieść, a po chwili 
palto znikło. — Takimi lamentami rozpoczął p. 
Waschitz nowy rok i tydzień, a Zrozpaczony udał 
się na policję o pomoc, gdzie nawet podał opis 
zaginionego palta i jego wartość 6 zł. Czy p. Wa- 
schitz pod tak nieszczęśliwymi horoskopami wszczętą 
podróż, kontynuował dalej — nie wiadomo. 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Stani- 
sławowie, zapowiedziane na dzień św. Michała, d. 
29 b. m., odroczono z powodu żałoby po cesarzo- 
wej do listopada. 

Z Kozielnik do Lwowa na stację ratunkową, 
przybył wczoraj 32-letni gajowy tamtejszego lasu, 
Jan Skowron, z potężną raną na głowie, 12 cm. 
długości na kości potylicznej. Ranę tę zadał mu 
jego sąsiad w sporze o jakiś grunt, czy miedzę. 
Odstawiono go do szpitala. 

-—NIJE a 


Od Administracji. 


Dia przedmieścia Łyczakowskiego, zama- 
wiać I nabywać można „Dziennik polski” 
w handlu korzennym p. Fr. Czarneckie go. 


* Ślub. Wczoraj odbył się w Krakowie w ko- 
ściele 0O. Karmelitów ślub p. Wojciecha Wenza, 
komisarza lwowskiej dyrekcji policji, z panną Marją 
Blumską. A k 

* W koncesjonowanej szkole muzycznej pani 
Pauliny Lachner-Kościeleckiej ul. Akademicka 1. 24 
rozpoczął się kurs nauki gry na fortepianie z dniem 
15. bm. 

* Dla rodziców, oplekunów i studentów: 
Stanisław Köhler (ulica Batorega) książki nowe i 
stare w wielkim wyborze. 

Potrzeby i naukowe dostać można: 
H. Brand (ulica Batorego), Czajkowski i Kiet- 
busiewicz (Rynek), Lewicka (ulica Batorego), 
Jaworska (ulica św. Szymona), Kośnierski 
(plac Akademicki), Niemojewski (plac Marjacki), 
Niżałowski (ulica Akademicka), Schuman (plac 
Bernardyński), J. Nowożeniuk (ul. Kopernika 4.). 

Oprawa książek: Kazimierz Legeżyński 
(Chorążczyzna 1. 17.) 

Mundurki: Henryk German, krawiec, (ulica 
Piekarska 1. 2). Franciszek Müller (ulica Gro- 
decka 1. 71), Cyryl Dumyn (ulica Trybunalska 
l. 16), Władysław Hoffman (ulica Batorego 1. 7). 

Obuwie: A. Kurczyński (ulica Chorążczy- 
zny |. 6). 

Torby sakolne: Kauozyński i Oberski, 
(ulica Halicka 1. 6 i ulica Karola Ludwika r. 7). 

Pamiętajmy o swoich! 

* Uboga wdowa obarczona pięciorgiera dro: 
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźnie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożenie jej łaskawymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja. 

Składki użyteczneśc! pnbiiozne| imb ma- 
redewe. 

Zamiast wieńca na trumnę zmarłego kolegi śp. 
Karola Wibirala, złożyli urzędniey dyrekcji okręgu skar- 
bowego w Brodach kwotę 18 zł. 50 ct. na rzecz bursy 
chrześcjańskiej w Brodach. 

Zmari: 

„ Ks. Jan Bojarski, gr. kat. proboszcz w Husiaty- 
pie, kapłan-jubilat, zmarł w 75 roku życia. Ś. p. zmarły 
był kapłanem-unitą w Królestwie. Nie chcąc dostać się 
na Sybir, umknął pokryjome do Rzymu, gdzie przedsta- 
wil papieżowi memorjał o położeniu unitów pod pano- 
waniem cara. W rokn 1875 otrzymał parafję w Huslaty- 
nie. Śp. ks. Bojarski pracował także piórem. Z  ogło- 
szonych dzieł jego wymienić należy: „Czasy Nerona w 
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(89) 
Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 


(Ciąg dalszy). 


„Obnrzenie umysłów — pisze Wybranow- 
ski — tak przez zranienie gwardzisty, jak przez 
strzały alarmowe było wielkie. Staralem się 
więc uspokoić akademików, ale mocno źlziwi- 
lem się ujrzawszy w tej stronie dwa niezbyt 
liczne oddziały t. z. proletarjatu, uformowane i 
uzbrojone naprędce w kije, lawy, kosy i tym 
podobne narzędzia, którzy mnie znać nie chcieli; 
wszyscy ci ludzie hyli mniej więcej pijani. Obok 
nich widziałem obok akademji pierwsze przy- 
golowania do stawiania barykad; bruk był w 
niektórych miejscach rnszony, zniesiono kilka- 
naście tramów, ale zaniechano wznoszenia ich 
na wezwanie adjutanta Kabata, jeszcze przed 
mojem przybyciem. Ponowiłem jak najsurowiej 
zakaz ich wznoszenia*. Podczas gdy gwardja 
czyniła wszystko, co w jej mocy, aby uspokoić 
tlumy, wojsko zajmowało z góry już wyznaczo- 
ne stanowiska: otaczano całe Śródmieście, wej- 
ścia do Rynku najeżono dziełami. Armaty za- 
jęły pozycje w ulicy Ormiańskiej wprost aka- 
demji, koło Dominikanów, w ul. Ruskiej, No- 
wej (Sobieskiego) i Halickiej. Rezerwa artyłerji 


zamku zajęla miejsce baterja rakietników, na 
gródeckiem i stryjskiem skonsygnowano jazdę. 

Wojsko zachowało się od pierwszej chwili 
wyzywająco... 

Kapitan kompanji 6 legji 3 Ignacy Ale- 
ksander Komorowski, który po godz. 9 wieczo- 
rem otrzymał rozkaz zająć plac Halicki i utrzy- 
mać tam porządek, umieścił się opodal odwa- 
chu wojskowego, który stał u wylotu ul. Ha- 
lickiej. W raporcie jego czytamy: 

„Nie upłynął kwadrans, jak krzyk okropny 
Z koszar grenadjerskich (w ogrodzie Jablonow- 
skich) pochodzący, zwiastował nam wymarsz 
grenadjerów. Spodziewając się, że koło nas 
przeciągać bedą, uszykowałem swoich na tro- 
tuarze obok ściany, żeby im wolny dać prze- 
chód i kazałem wziąć broń na ramię. Grenadje- 
rzy maszerowali z wielkim krzykiem, z pieśnia- 
rsi i „hurra!* po kilkakroć powtarzanem, w 
kolumnie niby sekcjami, ale największy nieład 
panował w ich szeregach. Wszyscy okropnie 
pijani, przechodząc w skokach insultowali nas 
po rusku (był to pułk stanislawowski), a oficer 
jeden w stosowanym kapeluszu przechodząc 
koło mnie, stojącego na prawem skrzydle, za- 
pytał ironicznie: „ Wird heute su was kommen?" 

— „Nein* — odpowiedziałem glośno. Gre- 
nadjerów było dwa bataljony z sztabsoficerami 
na czele każdego. Chcąc w szeregach przy wró- 
cić porządek, gdy nas o kilkadziesiąt kroków 
minęli, zaxomenderowano: Halt! i dopiero po- 
rządek wrócił. Pomaszerowali ku odwachowi 
halickiemu i tam stanęli w szyku bojowym 


stała przed jeneralną komendą. Na Wysokim | frontem do nas. 


„Wkrótce po uszykowanin się ich nieró- 
wny rotowy ogień pół bataljonu, w 
naszą stronę dany, dowiódł, że mają 


złe zamiary i są w gotowości do 
boju*. à o 

Istotnie, z szeregów grenadjerskich padly 
najniespodzianiej w świecie na stojący spo- 


kojnie oddział gwardji strzały, na szczęście nie 
raniąc nikogo. a 

Było to około godziny 11. w nocy, gdy 
Wybranowskiemu udało się zaledwie uspokoić 
legję akademicką i gdy Kabat bawił w jene- 
ralnej komendzie, aby upewnić Hammersteina, 
że spokój zostanie utrzymany. W tej chwili 
usłyszano w jeneralnej komendzie owe strzały, 
a Hammerstein otrzymawszy raport o zajściu, 
oświadczył Kabatowi, że strzał ten był przy- 
padkowy, że spowodowało go pojawienie się 
jakiegoś chłopca z drągiem przed odwachem, 
który na zapytanie warty: Kto idzie? począł 
uciekać. Szyłdwach, a za nim cały od- 
dział (!!!) dali ognia do uciekającego — i nie 
więcej ! 

Nie więcej !... 

Ale te niespodziane strzały wywołały zno- 
wu panikę w ponownie uspokojonem mieście. 
Już teraz nikomu tajnem nie było, że wojsko 
dąży do wywołania awantury za każdą cenę, 
że największa cierpliwość, że najdalej idące u- 
stępstwa nie zażegnają katastrofy. Rozpacz i 
wściekłość ogarnęły nawet najspokojniejszych... 

„Do barykad! Do obrony! Do walki! Woj- 
sko na nas napada! Mordują! Zdrada!* Takie 
okrzyki rozległy się nagle wśród nocnej ciszy, 


a najgłośniej- krzyczeli ci, 
wyrośli z podziemi, nie bojąc się już światła 
dziennego. Rzucono się do stawiania barykad, 
które raczej zaporami nazwaćby można, bo 
złożone z kilkunastu beczek, pak, stołów i t. p. 
nie mogły być przedmiotem istotnego oporu, 
czego dowodem łatwe ich później rozrzucenie 
w ciągu kilku minut... 

Przy ulicy Dominikańskiej użyto do ust.- 
wienia barykady dwóch wehikułów mieszkają- 
cego w pobliżu lekarza Kargera, przy budowie 
barykady między akademją a teatrem hr. 
Skarbka u wylotu dzisiejszej ulicy Teatralnej, 
uży:o budy straganiarskiej; wzniosły się też ba- 
rykady w ulicy Halickiej, koło kościoła OO. 
Jezuitów, w ulicy Sobieskiego, Ormiańskiej i 
Krakowskiej obok tak zwanego „Murzynka“, 
głównie z baczek i stołów. 

Członkowie wydziału bezpieczeństwa zro- 
bili, co mogli, aby skłonić lud dc odstąpienia, 
ale spotkali się z groźbami, a nawet czynną 
zniewagą. 

Wystąpili nagle jacyś naczelnicy i przy- 
wódcy, których nikt nie znał i nigdy nie wi- 
dział. Ogół obywatelstwa jednak był zdecydo- 
wany zachować do ostatniej chwili spokój | 
zimną krew. Wybranowski posłał kapitana 
księcia Leona Sapiehę i porucznika Rozwad '- 
wskiego de gubernatora z wyjaśnieniem calej 
sprawy. Przedstawili oni Zaleskiemu, że bary- 
kady są następstwem prowokacji wojskowej i 
strzałów, które padły na placu Halickim, że 
porządek zostanie najzupełniej utrzymany, skoro 
tylko wojsko, otaczające śródmieście, cofnie się 


którzy znów jakby | do koszar. 


Zaleski odpwiedział, że z wlasnej 
inicjatywy już poczynił kroki, że właśnie był u 
niego jeneral Bordolo z tem zapewnieniem, że 
skoro tylko barykady rozrzucone zostaną, a łe- 
gjon akademicki i gwardje do domów się ro- 
zejdą — wojsko opuści natychmiast swoje sta- 
nowiska i cofnie się do koszar. 

Pragnąc przeprowadzić całą sprawę jak 
najszybciej, napisal Zaleski w przytomności de- 
putatów gwardji list do Hammersteina, na co 
otrzymał następującą odpowiedź: 

„Hochwohigeborener Herr Gouverner! 

. sich bekenne mich, zu dem  Empfange 
Hochderen verehrlichen Note. 

lch habe die Ehre Ihnen hiermit mit Be- 
stimmtheit zu erwiedern, dass ich die Hochdem- 
selben durch den Herrn General-Maior v. Bor- 
dollo in meinem Namen mündlich gemachte 
Erklärung vollsten. Inhalts bestatige, Es konnte 
nie meine Absicht sein und ist es nicht, die 
Gewalt der Waffen in Anwendung zu bringen, 
sobald ein gesetzlicher Zustand auf 
gūtlichem Wege herzustellen ist. 

„Wen die bereits an verschiedenen Stellen 
der Stadt errichteten Barikaden weggerńumt, 
die akademischen Legion und alle bewaffneten 
Corps in ihre Behausung eingerickt sein wer- 
den, so werde ich die Militarmacht augenblick- 
lich in ihre Bequartierung einrócken lassen. 

Grenehmigen... ete. e. Hammerstein. 


(Ciąg dalesy nastąpi). 


Ządajcie 


BaF- Wspierajcie przemysł krajowy Wg 
wszędzie tutek Niemojowsalkiego! 
edzmaczenych dwoma medalami zasługi — $" Należy strzedz się przed maśladowniciwem. "TR 
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Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
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celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep f 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 21 Września 1898 r. 


XIX. wieku“. W ostatnich czasach wydał tłómaczenie: 
„Zburzenie Jerozolimy“ i „O Focjuszu*. Cześć jego pa- 
mięci ! 

Hermina Preschel, wdowa po kapitanie, nauczy- 
cielka szkół ludowyeh w Krakowie, a następnie w Wie- 
dniu, zmarła w Rndawie dnia 17 b. m. 

Balbina z Sarjuszów Żaleskich Rybińska, zmarła 
w Krakowie w 85 r. życia. 


Notatki lilergokie i artystyczna 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz drugi „Państwo młodzi*, ko- 
medja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; jutro 
we czwartek po raz drugi „Belweder*, sztuka w 3 


aktach ze śpiewami przez Boleslawicza; w piątek 
„Państwo młodzi*, komedja; w sobotę pierwsze 
przedstawienie operetki po powrocie z War- 
szawy. 


Z izby sądowej. 


(0 grunt.) 
Lwów 20 września. 

Józef Ogrodnik z Fodsadek, oskarżony o 
zabójstwo Filipa Łysego, został werdyktem sę- 
dziów przysięgłych uwolniony od zbrodni za- 
bójstwa, potwierdzono natomiast pytanie w 
kierunku zbrodni ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Wobec tego werdyktu trybunał zasądził go na 
11 miesięcy ścisłego aresztu. Obrońca wniósł 
zażalenie co do wysokiego wymiaru kary. 


Gosaodarstwo przemys! | handel 


— Wystawa roinicza okręgowa w Rzeszowie 
otwartą zostanie dnia 20 września b. r. w lokalu 
towarzystwa rolniczego w Rzeszowie. 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów weLwowie od 10. września 
do16. września 1898roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8'20 do 8:60, nowa—'—do —*— żyło stare 6-40 
do 6:66, nowe —— do —'—, jęczmień browarny stary 
6:— do 6740 nowy—'— do —'—pastewny 10 do 5'40, 
owies stary 5'85 do 6-20, nowy —'— do —'—, hreczka 
8:— do 8'75,kukurudza zeszł. 5'25 do 645 nowa —'— 
do—'--, proso—'— do—'—, groch do got. 6:85 do 7:50, 
pastewny 575 do 6:— soczewica —— do —'—, fa- 
sola —' — do —'—, bobik 5>— do 6'25, wyka —'— do 
—'— koniczyna czerwona —*— do —'—, koniczyna biała 
od —'— do —'—, tym. od —— do —'—, szwedzka 
—-:—do —'—, anyż ros. od —*—de—'—- płaski od —' — do 
90:— do --*—, rzepak nowy —— do —'—, letni 
—— do —'—, rzepak zimowy —*— do —'—, letni ——— 
do—'—, Inianka —*— do —:—, nasienie lniane od —-— 
do —'— nasienie konopne —'— do —'*— chmiel stary 
143:—do 196'—, chmiel nowy —'— do —'—, nafta zwy” 
kła 16'-- do 17:—, salonowa 19— do 30:—, wosk 
ziemny —— do —*—, wszystko za 100 kilogr., spi- 
rytus —10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 18:95 
do 19:20. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


W wstępnym artykule dzisiejszego numeru 
omawiamy bliżej nader pożądany fakt sankcjo- 
nowania ustaw o podwyższeniu plac urzędni- 
ków państwowych. Nasuwa się nam jednako- 
woż jeszcze jedna nader ważna uwaga, która z 
wykonaniem tych ustaw w ścisłym związku 
pozostaje. 

Mianowicie przypomnieć należy, że dzisiej- 
Szy namsiesinik br. Piniński. stawiając d. 
20 marca br. jako poseł w kole polskiem wnio- 
sek wezwania rządu do przedłożenia ustaw o 
regulacji płac urzędników do sankcji cesarskiej, 
wskazał zarazem z jakiego źródła zwiększone 
ztąd wydatki powinneby być pokryte. Hr. Pi- 
niński domagał się w swym wniosku. aby wy- 
datki te pokryte zostały z dochodów po d wyż- 
szonego podatku od cukru. 

Koło polskie uchwaliło powyższy wniosez 
br. Pinińskiego, poczem wniesiony on został na 
posiedzeniu izby deputowanych w dniu 21 
września rb. 

Ponieważ kwestja pokrycia dość znacznego 
wydatku, spowodowanego regulacją płac urzę- 
dników, nie jest dla naszego kraju obojętną, 
koło polskie powinno zaraz po zebra- 
niu rady państwa zająć się gorliwie 
tą sprawą i domagać się usilnie u 
rządu o uregulowanie sposobu pokry- 
cia tego wydatku w sposób propono- 
wany przez hr. Pinińskiego, a przez 
cale koło polskie akceptowany. 


Sytuacja. 

(Depesze telefoniczne | telegraficzne „Dz. Polsk.*) 

Wiedeń 20 września. Wczorajsza konferen- 
cjn hr. Thuna z przewodniczącymi klubów pra- 
wicy trwala od godziny 1 do 8. © godzinie 3 
ze względu na odbyć się mające wigilje za ce- 
sarzową, konferencję przerwano. Wzięli w niej 
udział: Jaworski, Engel, Palffy, Fucha, Ferjan- 


cicz i Lupul. Ponieważ p. Dipauli usprawiedli- | 


wil swą nieobecność, przeto katolickie stronn:- 
ctwo ludowe reprezentował na konferencji dr. 
Fuchs. Obrady były poświęcone sprawom for- 
malnym i merytorycznym przygotowaniom dla 
zwołanej sesji parlamentu. 


Wledeń 20 września. Powszechną tu uwagę 
zwracają na to, że wiernokonstytucyjna większa 
własność pismo swe kondolencyjne z powodu 
zgonu cesarzowej wystosowała nie na ręce hr. 
Thuna, jak to uczynić była powinna, lecz na 
ręce hr. Gołuchowskiego. Jest to więc demen- 
stracja przeciw hr. Thunowi. która nie bardzo 
pomyślną jest wróżbą dla zbierającego się dnia 
26 bm. parlamentu. 

Wiedeń 20 września. Na wczorajszej kon- 
ferencji z rządem zjawili się wszyscy przywód- 
cy klubów prawicy oprócz br. Dipauli'ego. 
Prezydent ministrów hr. Thun zaznaczył, że ze 
względu na umowę zawartą z rządem węgier- 
skim, koniecznym jest jak najrychlejszy wybór 
deputacji kwotowej i komisji ugodowej. Jak so- 
bie rząd wyobraża sposób wdrożenia czynności 
izby poselskiej i co myśli uczynić, aby parla- 
ment uczynić znowu zdolnym do pracy, tego 
hr. Thun nie powiedział. Także o zniesieniu 
rozporządzeń językowych zdaje się rząd nie 
myśleć. 

Byla to więc tylko nieobowiązująca poga- 
danka, w której każdy z przywódców klubów 
ponownie stanowisko swoje określil. Żadnych 
projektów pośredniczenia nie omawiano. Tylko, 
jak słychać, ze strony katoliekiego stronnictwa 
ludowego znowu poruszono myśl, aby moc 
obowiązującą rozporządzeń zasystować, dopóki 
nie zostałaby uchwalona ustawa językowa, 
którąby rząd miał specjalnej komisji przed- 
łożyć. 

W ogóle zaznaczają, że zdolność do pracy 
parlamentu zależeć będzie przedewszys.kiem od 
zachowania się lewicy. Jeżeli lewica nie okaże 
usposobienia pojednawczego , jeśli za warunek 
zaniechania obstrukcji stanowczo żądać będzie 
zniesienia rozporządzeń językowych, to rządowi 
nie innego nie pozostanie, jak znowu radę pań- 
stwa rozpuścić i ugodę przeprowadzić z pomo- 
cą $ 14. O jakichkolwiek ustępstwach ze stro- 
ny prawicy, a szczególnie ze strony Czechów, 
jak się zdaje, wcale mowy nie było. Konferen- 
cja wczorajsza nie zakończyła się jeszcze defi- 
nitywnie. Ciąg dalszy narad nastąpić ma w 
czwartek, skoro znowu wszyscy przywódcy klu- 
bów prawicy (niektórzy wczoraj z Wiednia wy- 
jechali) zjawią się w Wiedniu. 

Prezydent dr. Fuchs ma w dniach najbliż- 
szych, prawdopodobnie 23 b. m. odbyć naradę 
z przywódcami lewicy, aby omówić z nimi pro- 
gram pracy sesji parlamentarnej. Pierwsze po- 
siedzenie izby ma być wyłącznie poświęcone 
manifestacji żałobnej po zgonie cesarzowej. 
Otóż prezydent Fuchs ma najpierw wybadać 
przywódców lewicy, czy nie będą mieli nie prze- 
ciw temu, aby on, Fuchs, nie zaś najstarszy 
wiekiem posel, Zurkan, wygłosił mowę żalobną. 

_ Dopiero na drugiem posiedzeniu, jeśli le- 
włca się zgodzi, prezydeat zagai sesję meryto- 
ryczną i wezwie izbę do wyboru nowego pre- 
zydjum. 

W naradach prezydenta Fuchsa z lewicą, 
ma być także omówiony dałszy program pracy, 
prawdopodobnie będzie on skłaniał lewicę do 
zgodzenia się na wybór komisji ugodowej. Przy- 
wódcy prawicy wątpią jednak, czy uda się sklo- 
nić lewicę do zaniechania obstrukcji, jak dlugo 
rząd i prawica o zniesieniu rozporządzeń języ- 
kowych myśleć nie chce. 

Praga 20 września. Omawiając zawarte w 
orędziu cesarskiem wezwanie do zgody Politik 
pisze w te slowa: Nasza czeska, tysiąckrotnie 
wypróbowana wierność, przyjmie intencje mo- 
harsze z owem uszanowaniem i gotowością, 
wypływającą z lojalnego uczucia. Ilekroć wyj- 
dzie apel do naszej miłości pokoju, naród cze- 
ski zawsze nań odpowie. Na cele porozumienia 
się z innojęzycznymi narodami kraj nasz za- 
mieszkującymi , Czesi są gotowi do ofiar, wy- 
magających wielkiego zaparcia się, ale nigdy 
do takich , które naruszają nasze przyrodzone 
prawa, nasz honor narodowy i polityczny. 

Wiedeń 20 września. Politik w sprawozda- 
niu o konferencji hr. Thuna z prawicą zazna- 
cza, że rząd nie myśli o zniesieniu rozporzą- 
dzeń językowych i że ta sprawa zeszła już z po- 
rządku dziennego. 

Praga 20 września. Hlas Naroda donosi, 
że konferencja hr. Thuna z prawicą dotyczyła 
tylko ulożenia programu prac parlamentarnych 
Nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby katoli- 
ckie stronnictwo ludowe dążyło do zakwestjo- 
nowania rozporządzeń językowych, owszem ze 
strony tego stronnictwa podnoszono jak najdo- 
bitniej konieczność solidarności prawicy. O roz- 
porządzeniach językowych na konferencji nie 
było nawet mowy. 

Dalszy ciąg konferencji — jak donosi Hlas 
Naroda — nie odbędzie się we czwartek, lecz 
w kilka dni później. 


SE 
Sprawa Dreyfusa. 


(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 


Paryż 21 września. Książę Orleański wy- 
dal memfest, w którym czyni ministrom fran- 


(28) 
Henryk Le Roux. 


WWładca Chwili. 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Bezzwłocznie muszą się udać w drogę 
ochotnicy, aby przedewszystkiem wynaleść miej- 
sce, w którem biedaczka jest uwięziona. Muszą 
się następnie starać porozumieć z nią, aby jej 
ułatwić ucieczkę i bronić jej przed możliwymi 
prześladowcami. Mojem zdaniem, wykonaliby to 
najl-piej dwaj ludzie, którzy nietylko mówią 
djalektem krajowców, lecz znają także icu zwy- 
czaje i obyczaje tak dokładnie, że w odpowie- 
dniem przebraniu mogą uchodzić za krajow- 
ców, nie budząc podejrzenia. Jednym z tych 
chcę być sam. 

— (o, wy, księże proboszczu? — zawołał 
lekarz zdumiony. 

— Tak jest, ja — odparł ksiądz, — Zale- 
cilem rodzicom Corony, aby wysłali dziecko 
do Bougie, ja ją spowodowałem, aby tego 
fatalnego ranka pojechała dyliżansem biednego 
Gonzaleza, a zatem do pewnego stopnia ja po- 


cuskim zarzut, iż mimo ostrzeżeń i wyjaśnień 
kilku ministrów wojny stają się współwinnymi 
spisku przeciw ojczyźnie. Oni przyznają, że 
Dreyfus jest winnym, ale nie chcą zapytać o to 
izby, a równocześnie rozwiązują ważną sprawę 
narodową. Chcą wypowiedziane w izbie slow? : 
„jesteśmy panami w naszym domu“ nadużyć na 
swoją własną korzyść. Pod pozorem, iż jednemu 
człowiekowi skazanemu za zdradę należy przy- 
wrócić jego niewinne nazwisko, chcą cni armję 
zniszczyć i całą Francję postawić nad prze- 
paścią. Francuzi — kończy ks. Orleanu — wy 
na to nie pozwólcie ! 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 20 września. Urzędowa Abendpost 
donosi: Cesarz raczył dnia dzisiej- 
szego udzielić sankcji uchwalonym 
przez przez radę państwa ustawom 
o regulacji płac urzędników, a miano- 
wicie nadał sankcję ustawie o regulacji plac 
czynnych urzędników państwowych, ustawie o 
dodatkach pensyjnych dla części radców naj- 
wyższego trybunału kasacyjnego, ustawie o re- 
gulacji poborów profesorów na uniwersytetach 
i w równorzędnych z uniwersytetami zakładach 
naukowych, o regulacji pensyj nauczycieli w 
szkolach średnich, utrzymywanych przez państwo, 
w seminarjach nauczycielskich i w państwowych 
szkołach przemysłowych, ustawie o dotacjach 
katolickiego duchowieństwa parafialnego i usta- 
wie o dotacjach grecko-wschodniego ducho- 
wieństwa w Dalmacji. 

Ogloszenie tych ustaw nastąpi 
w ten sposób, że urzędnicy podwyż- 
szone pensje otrzymają już 1 paź- 
diernika b. r. Wszystkie potrzebne do tego 
zarządzenia zostaną w tej chwili poczynione. 

Wiedeń 20 września. W przebranej w ża- 
łobę kaplicy zamkowej odbyły się wczoraj po- 
południe o godzinie 5-ej wigilje za spokój 
duszy śp. cesarzowej Elżbiety. W kaplicy byli: 
cesarz, arcyksiążęta i arcyksiężne, księżna Wir- 
temberska, książęta Filip Leopold, August, 
Leopold August, Ludwik Sachsen - Coburg- 
Gotha, książęta Leopold i Jerzy bawarscy, księ- 
żna bawarska Gizela dwór zmarłej cesarzo- 
wej, ministrowie wspólni: hrabia Golucho- 
wski, Krieghamer i Kallay, prezes gabinetu hr. 
Thun z ministrami austrjąckimi, prezydent ga- 
binetu , węgierskiego br. Banffy, minister Fe- 
jerwary, arystokracja, naczelnicy władz i jene- 
ralicja. 

Po ukończeniu nabożeństwa, odprawionego 
przez proboszcza zamku ks. Mayera, cesarz 
powrócil də burgu, a o 6-ej pojechał do 
Schoenbrunu. 

Wiedeń 20 września. W bardzo wielu mia- 
stach w Austro-Węgrzech i za granicą odbyły 
się wczoraj uroczyste nabożeństwa żałobne za 
cesarzowę Elżbietę. 

Neuchatel 20 września. Na wniosek jene- 
ralnego prokuratora związku, aresztowano tu 
czterech anarchistów włoskich: Bozzinę, Colom- 
belliego, Germaniego i Mernę. Obiega pogło- 
ska, iż w mieszkaniu Germaniego drukowano 
pisma anarchistyczne. 


Madryt 20 września. Z tysiąca żołnierzy, 
którzy z Ameryki na statku „Ignacio“ powra- 
cali do Hiszpanji, umarło podczas drogi 123. 
Powodem tego ma być nieludzkość Ameryka- 
nów, którzy chorych Hiszpanów zmuszali do 
podróży, gdyż chcieli mieć szpitale wolne dla 
swoich żołnierzy. 


Gorycja 20 września. Wczoraj rozpoczął 
obrady sejm gorycki, na posiedzenie przybyli 
wszyscy posłowie słoweńscy i włoscy, Marsza- 
lek zagaiwszy sejm, poświęcił gorące słowa 
wspomnienia zmarłej cesarzowej, poczem na 
znak żałoby posiedzenie zamknięto. 

Sofia 20 września. Przy uzupelniającym 
wyborze do sobranja w dziewięciu okręgach 
wybrano zwolenników stronnictwa narodowego, 
którego wodzem jest Słoilow. 

Kandja 20 września. Edhem basza zawia- 
domił mieszkańców, że na rozkaz sułtana mają 
oddać broń specjalnie do tego mianowanej 
komisji. 

Francuskie, włoskie i rosyjskie statki wo- 
jenne z silną załogą na pokładzie, odpłynęły 
na Kandję. 


noszę odpowiedzialność za to, co się stało. A | 


potem — ja tę niewinną istotę chrzeiłem, uczy- 
czyłem ją religji i sam po raz pierwszy prowa- 
dziłem ją do Stołu Pańskiego, jestem zatem 
niejako jej duchowym ojcem. Los jej leży mi 
bardzo na sercu, a ponieważ rodzonego jej oj- 
Ca powstrzymuje tu obowiązek, przeto sądzę, 
iż powinienem zająć jego miejsce. Zaraz więc 
jutro udam się w drogę i chciałem panu za- 
proponować... 

— Abym proboszczowi towarzyszył ? 

— Zgadłeś pan, doktorze. 

— Dziękuję wam, księże proboszczu — 
rzeki Henri, ściskając rękę księdza — postaram 


się godnie odpowiedzieć zaufaniu, jakie do 
mnie macie. 


— O tem nie wątpię. Wiem także, że pan 
znasz gwary różnych plemion dokoła tak do- 
brze, jak ja sam. Ale czy pan podobnie, jak ja 
posiadasz potrzebny ubiór, aby módz na ze- 
wnątrz przemienić się w zupelnego Kabyla ? 
Gdyż to się stać musi, jeżeli ekspedycja nasza 
ma się udać. 

— Zapewne, księże proboszczu — zape- 
wniał lekarz, wskazując na komodę, stojącą w 
rogu — mam całą skrzynię podobnych rzeczy, 
które po większej części musiałem przyjmować 


od tych brązowych łotrów zamiast honorarjum. 

— W takim razie dobrze. Słuchaj pan, 
znasz więc mój plan. Nie potrzeba, aby prócz 
mera, ktoś się dowiedział, dokąd się udajemy. 
Jutro rano o siódmej znajdziemy się na skraju 
lasu Bu-Hini, a tam przyniesie mi mój czausz, 
człowiek oddany mi ślepo i umiejący milczeć, 
wszystko, co nam potrzebne do przemienienia 
się w krajowców. Ja włożę na siebie kostjum 
kabylski, którego używam zawsze podczas mych 
urzędowych podróży wśród trybutów. 

— A ja będę odgrywał rolę Marabuta. To 
co na zewnątrz do tego potrzebne, posiadam ; 
gwara tak gór jak dolin jest mi znaną, a dzięki 
memu bystremu zmysłowi obserwacyjnemu, bę- 
dę się tak zachowywał, że o mej prawdziwości 
nikt wątpić nie będzie. 

— Dobrze, a zatem już się porozumieliśmy. 
Mam teraz do spełnienia jeszcze bardzo bolesny 
obowiązek: muszę odwiedzić mera i zawiadomić 
go o tem, co mi mówily matka Sain- Leonard 
i pani Santana. Naturalnie powiem mu także, 
jaki zamiar powzięliśmy obydwaj, aby mu bodaj 
choć trochę dodać nadziei 

Gdy proboszcz poszedł, otworzył doktor 
komodę i po troskliwem wybieraniu i poró- 
wnywaniu, wyjął z niej wszystko, czego mógł 
potrzebować do zamierzonej, a bez wątpienia 


Powietrze lasów iglastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO °% 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr. 


własności hygieniczne. 


Wiedeń 20 września. Wiener Zeitung ogla 
sza rozporządzenie ministerstw handlu i sprawie- 
dliwości, na podstawie którego ustawa z dnia 1 
stycznia br. o ochronie wynalazków (ustawa o pa- 
tentach) wchodzi w życie. Dalej zamieszcza Wiener 
Zeitung rozporządzenie ministerstwa handłu w spra- 
wie organizacji urzędu patentowego. 

Scheidegg (Szwajcarja) 20 września. Pierwszą 
część kolei na szczyt Jungfrau między Scheidegg a 
lodowcem Eiger została wczoraj wieczorem otwartą. 

Bradford 20 września. Mocno zapełniony wa- 
gon kolei elektrycznej, zjeżdżając z dość wysokiej 
góry, wskutek popsucia się hamulca wywrócił się; 
50 osób jest ciężko rannych, niektóre śmiertelnie. 


Madryt 20 września. Wskutek szalonej burzy 
zginęlo w Sewilli 6 osób, a bardzo wiele jest ran- 
nych. W Guadixie w prowincji Granada zburzyła 
burza 86 domów. Liczba osób, które śmierć ponio- 
sły z powodu tej burzy dotychczas nieznana. 


Londyn 20 września. Donoszą z Owyene, w 
stanie Indjana Ameryki północnej, że konsul austro- 
węgierski w Chicago, Proskowetz, jadąc pospiesznym 
pociągiem do Nowego Jorku, spadł z platformy po- 
ciągu, który mu zgruchotał obie nogi. Ciężko ran- 
nego przewieziono do szpitala, gdzie mu obie nogi 
odjęto. W godzinę po amputacji zmarł. 

Tryjest 20 września. Uwięziono dwóch 
Włochów z Udine i jednego z Pesano za obra- 
źliwe wyrażenia się o cesarzowej i za podbu- 
rzające okrzyki. U jednego z nich znaleziono 
wyostrzony sztylet. 

Budapeszt 20 września. Policja tutejsza w 
porozumieniu z ministerstwem spraw wewnę- 
trznych wdrożyła akcję przeciw zamieszkałym 
tu a nie przynależnym do Budapesztu anarchi- 
stom, Czterech anarchistów dziś uwięziono, a 
jutro zostaną z Budapesztu wyszupasowani. 

Budapeszt 20 września. Jak donosi węgier- 
skie biuro korespondencyjne, zarząd miasta wy- 
dali z Budapesztu wszystkich nieprzynależnych 
tu anarchistów. 

Gdańsk 20 września. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że z okazji odsłonięcia pomnika dla po- 
leglych Rosjan odbędzie się tu spotkanie cesa- 
rza Wilhelma z carem. Urzędownie nic o tem 
nie wiadomo. 

Berlin 20 września. Niektóre pisma nie- 
mieckie, jak Tägliche Rundschau, Deutsche 
Tagesgeitung, Rhein - Westphdlische Arbeiter 
Zeitung, domagają się zaprowadzenia przez 
rząd kary cielesnej na wszystkich anarchistów. 


Londyn 20. września. Times donosi z Bue- 
nos Ayres, że spór graniczny między Chili i 
Argentyną został już załatwiony. Rządy obu 
tych krajów zakomunikują rządowi zamarko- 
waną linję graniczną, co do której się porozu- 
miały, z prośbą o rozsądzenie jeszcze pewnych 
punktów spornych. 

Potrzebne do tego dokumenty rządu argen- 
tyńskiego są już przygotowane. 

Madryt 20 września. Na radzie ministrów 
minister spraw zagranicznych odczytał in- 
strukcję dla delegatów, zasiadających w komisji 
pokojowej. Rząd zapewnia, że jenerałowi Pan- 
do niekazał wracać do Madrytu. 

Pisma twierdzą jednak, że Pando wysłany 
został do rządu w specjalnej misji przez mar- 
szałka Blanco. Minister marynarki zaprzecza, 
jakoby wysłał oddział na powitanie admirala 
Cervery, pozwolił tylko oficerom wyjechać na 
spotkanie swych krewnych, którzy byli w 
niewoli 


Londyn 20 września. Gwałtowny pożar zni- 
szczył wczoraj wieczorem w dokach Mill Wall młyn 
zbożowy i dwa ogromne domy składowe. Szkodę 
obliczają na 100.000 f. szt. 

Moskwa 20 września. 
i wywieziony do Tweru hr. Tołstoj, były pop pra- 
wosławny, który po przejściu na katolicyzm mie 


szkał przez czas dłuższy w Petersburgu. 
ZZ ZZ ZZ ZZ 
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odeń 20 września. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano : Kredyty 35625. Weg. 
Kredyty 392'—, Anglobanki 156—,  Wiedeńst, 
„Bankserein* 264'—, Unjony 294 50, Laenderka»: 
22475, Sztacbany 353'12, Lombardy 75 12, Elbs 
tahle 262*75, Kolej półrocno-zachodnia 345 —. 
Tytuniowe 130:50, Rina 251—, Aipizy 16830. 
Renta majowa 10135, Weg., remi» Koronowu 


Został tu aresztowany 


pełnej niebezpieczeństw podróży. Ze sciany 
zdjął doskonały karabini z szufladki biurka wy- 
ciągnął rewolwer; obejrzał broń troskliwie i 
przygotował potrzebną amunicję. 

„ Na pół ironiczny sposób, w jaki Corona 
Się Z nim pożegnała, pozostawiła w jego sercu 
cierń. ale teraz myślał tylko 0 niebezpieczeń- 
stwie, w którem się znajdowała, i był zdecydo- 
wany odważyć się na wszystko, byle ją tylko 
odnaleść i uwolnić. Wtedy matka jej nie 
traktowała by go może jak dziecko, a Corona 
sama, czyż mogła pozostać obojętną wobec ta- 
kiego ogromu miłości i poświęcenia ? 

Coprawda pod tym względem nie snułby 
tak rozkosznych marzeń. gdyby w zamierzonej 
ekspedycji zamiast proboszcza towarzyszył mu 
kapitan La Vendôme, o którego od pierwszej 
chwili był zazdrosnym. Ten jednakowoż miał 
teraz za wiele do czynienia z Mokranim, aby 
się mógł troszczyć o Uoronę, nawet w razie, 
gdyby posiadał wiadomość «© jej uprowa- 
dzeniu. 

Nie trwało dlugo, a proboszcz powrócił w 
towarzystwie znękanego mera, k órego znalazł 
w żandarmerji. W ciągu niespelna godziny 
Mazurier postarzal się o lat kilka. Szedł pochy- 
lony naprzód, a nogi jego, zdawało się, nie 
mogą utrzymać ciężaru jego ciała. Wyczerpany 


98 50, 
5887, Usposohienie osłabione. 


Losy tureckie 58/90, Marki niemieckie 


Berlin 20 września. Giełda wczorajsza wie- 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
Ożnaczają kurs porównawczy wiedeński 
Wiener  Paritat). 
Sztacbany 
(76:07), Disconto 202:40  Usposobienie ciche. 


tak zwane 
223:50 (35656). 
Lombardy 32:50 


Kredyty 


150'25 (35325), 


Frankfurt 20 września. Giełda wczorajsza 


wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 30212 (356'66). 
Sztacbany 298:75 (35296). Lombardy, 6725 
(76:56), Laura — —, Harperer —*—, Disconto 
—'—. Usrozohienie ciche. 
Telegram glełdowy. 

Wiedeń, dnia 20 września godz. 2 min. — 
Alpiny 16750 Galic. oblig. prop- 9710 
Akcje kredytowe 856:— Wied. losy == 
Kredyty węg. 592 — Akcje tyton. 18r— 
Anglobanki 156:— 4%, Poż. krajowej 
Unjony 294-50 z roku 1893 97:— 
Ludwiki —— ç Elhethale 262-— 
Nordbany —— Landerbanki 22450 
Lombardy 75— Renta złota węg. 119 60 
Losy tureckie 5930 _ Bankveretny 265 — 
Staatsbany 35250 _ Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 294 — Ruble 28 — 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 20 września 1898 r. 


I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209'50 do 21150. Kolej Lrwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 292-— do 295:—. Banku hipot. 
po 200 zł w. a. 378— do :.88*—. Bankn kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210—. Garharni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212*—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260— do 265—. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł, 200 20850 do 211:—. | i 

I, Listy zastawne za 100 z?}.: Banku hipoi. gal. 5”, 
w. a. wylosowal. z 10%, prem. 11080 da 111:—. Banku 
hipot. gal. 4*/4'/, w. a. los. w 50 lal 1002) do 100-90. 
Bankn hipot. gal. 4°/⁄ w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97-20. Banku krajowego 4"J4'jo W. a 
los. w 51 lat. 100-80 do 10150. Baliku krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat, 98'— do 9870. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4*j, (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°% los. w 4137, lat. 37770 do 9840. Towarz, 
kredyt. galic. ziem. 4"/, los. w 5% lat. 96— do 96:70. 

MI. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 9760 do 9830. Bukow. funduszu propinacyj- 


nego 59/, w. a. 102:50 do —*—. Kom. Hunku krajowego 
597, w. a. II. em. 102380 do — —. komnnalue Banku 
krajowego 4"/,0/, w. a. [I em. 10050 do 10120. 


Kolej. lokalne Banku kraj. 49, po 200 kor. 37:50 do 98:20. 
Pożyczki kraj. 6%/, w. a. 103:— do —'—. Pożyczki kraj. 
41/07, w. a. —— da ——. Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —:— do —'—. Pożyczki kraj. 4%/, po 200 
koron — 100 zł, w. a. z roku 1893 9750 do 9820. 
pożyczki 4", gminy miasta Lwowz. 95 60 do 96 30. > 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26'50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 50'-- do —'— 

V. Mensty, Dukai ces. 561 do 5771. Napołeon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 9:47 do %57. Rubel 
ros, srebrny 120— do 1'25'--. Rubel ros. papiżrowy 
1327:— do 1'48—. 100 marek aiem. 5850 do 59*— 
l l l er a 


rezyjechnii do Leari 
dnia 20 września 139% r. 

HOTEL ŻORZA. E hr. Dzieduszycki z ízydo- 
rówki. J. hr. Potoecy z Rymanowa. P. Tyszkowski z 
Huwnika. Z. Jordan z Iwonicza. T. Fedorowicz z Kle- 
banówki. E Schnell ze Starych Brodów. M. Sturmany z 
Podola ros. L. hr. Ledóchowski z Matwjowie. F. Pick 
z Krosna. A. Marchall z Angli. Dr. A. Gotthelf z 
Berlina. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. Grocholski z 
Rosji. E. Siegmnnd z Reichenbergu. A. Charadame z Pa- 
ryża. A. Rambausek z Ustrzyk. R. Gieldanowski z żoną 
z Zagórza. J. Jenay z Debreczyna. J. Tausche z Wiednia. 
A. Cichawska, J. Sawicki z Warszawy. Dr. Landau z 
Krakowa. H. Lazarus z Wiednia. F. Plattner z Biały. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. V. Landesberg z Tarno- 
pola. J. Kraus z Wiednia. J. Ulmańska z Krakowa. A. 
Jampoler z Łowcza. K. Jaworski z Ostrowczyka. U. Bo- 
gusz z Wołynia. 


Nadesłane. 


rRubnyk: ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 
ka p siebie Pe za nią odpowiedzialności}. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orlem* naprzeciw Kurhausu, 


Jako dobrą i pewną lokacj 


polecamy : 
41/,9/, listy hipoteczna 


ę 


4% listy hipoteczne koronowe 
50, listy hipoteozne premiowane 
4'/, listy Tow. kredyt. ztemskiego 


4!/,9/, listy Banku krajowego 


50,  ohligacje Banku krajowego 
4%, pożyczkę krajową 
40, obligacje proplnacyjne 


| wszelk.e renty państwowe. 
Paplery te sprzedajemy | kupujemy po aajdokaduiejszym 
kursie dziennym. 
KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. gallo. akcyjnego Banku hipoteczaego. 


Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


padł na krzesło: a po tem$rzeeł z wysiłkiem do 
doktora, ściskając go za rękę: 

— Mój kochany przyjacielu, proboszcz mi 
powiedział, czego się pan chcesz podjąć dla nas. 
Znasz pan moje usposobienie dla siebie ; mówi- 
liśmy o tem, gdy po raz ostatni tu u pana by- 
lem. Mogę tylko powiedzieć: oby Bóg dal, 
abyś nam ją przyprowadził, a wtedy... 

Nie mógł dalej mówić Opierając głowę na 
rękach na stole, jęknął z bólem: 

— Moje dziecko! Moje biedne dziecko !... 


VII. 

W dolinie rzeki Sćbavu tajne bractwo Khua- 
nów wskutek czę:tych lokalnych sporów między 
kolonistami i trybutami rozprzestrzeniło się zdu- 
miewająco szybko. Beni-Fliki i Aii-Fraussy, 
którzy w wielsiem powstaniu z r. 1871 odzna- 
czyli się swem przekraczającem wszelkie grani- 
ce okrucieństwem, żywili dia Eropejczyków w 
swych okręgach Śmiertelią nienawiść. 

Dia wygody osadvików otwarta ponownie 
targ w Ravin-Rouge, skutkiem czego dawniej- 
szy targ Beni-Flików został zupelnie zrujnowa- 
ny, a targ Ait-Frausów przynajmniej silnie na 
tem ucierpial. 


(Ciga dalszy nastapi) 


JAN IHNATOWICZ 


szczaiodświeża powietrze mieszkań w wysokimstopniu. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, nl Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1 24. 
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(3) 
Włodzimierz Tichonow. 


ŚWIERĆ SOKRATESA. 


(Ciąg dalszy). 

Minąwszy park, weszli do wsi. 

— Jaka biedota! Jaka nędza! — z lek- 
kiem westchnieniem rzekła M.rja Iwanowaa, 
wskazując niebieską parasolką na maleńkie, na 
pól rozwałone chaty, ciche i opustoszałe, jakby 
w nich wszystko wymarło. — Jak tu nic ludzi 
niema! 

— Teraz wszystek lud przy pracy — zau- 
ważył Dementjew. 

— Tak, przy pracy — marzycielsko mó- 
wiła Marja Iwanowna. — Oni mogą pracować, 
nie widząc nic w przyszłości, bez poparcia, bez 
słowa pociechy. 

I natychmiast zapragnęła pójść do jakiejś 
izdebki i pocieszyć kogoś, ale powstrzymała się 
w zapędzie i zadecydowała, że najpierw trzeba 
się pomodlić i oddać ostatnią posługę zmarłej 
siostrze. í 

Cerkiew, gdy do niej weszli, była zupełnie 


gdzieś pospiesznie pobiegł. Z dzwonnicy rozle- 
gal się miarowy odgłos dzwonów, wzywająey 
na nabożeństwo. 

W napól ciemnej, starej świątyni było 
chłodno i Marja lwanowna odetchnęła pelna 
piersią i przeżegnała się. Pstem obejrzała się 
dokoła. Dotknęła ją obojętność „dobrych sąsia- 
dów* wobec zamówionego przez nią nabożeń- 
stwa i parichidy. Ale oio weszły jakieś dwie 
staruszki, wszedł starosta Ferapont; slużąca 
Dunia-za, zadyszana i czerwona jak rax prawie 
w'ieg!la do cerkwi; popadja, skłoniwszy się z 
szacunkiem przed Mirją Iwanowną, sunęła na 
swoje miejsce. Na początek nabożeństwa ze- 
brało się jakoś około piętnastu pobożnych i 
Marja Iwanowna, cokolwiek uspokojona, zaczęła 
się modlić. 

Wysłuchali nabożeń:twa i poszli na cmen- 
tarz dokoła cerkwi, gdzie pod świeżą jeszcze 
mogiłą, ubraną kwiałami i tymczasowo posta- 
wianym drewnianym krzyżykiem, spoczy «ala 
si sra Marji lwaa:wnej. była «łaścicielza Are- 
jówki. I t', nad grobem, zaczęto odprawiać 
pan'chidę. 

Bylo gorąco. Marja Iwanowna stala pod 
parasolią, padała na kolana, modliła się gorą o 
i przez cały czas ocieruła drob ie łezki, sypiące 


DZIENNIK” POLSKI z dnia 21 Września 1898 r. 


— Biedna siostra! Droga Natalie ! Niema 
cię już więcej; nie powrócisz już do nas — 
szeptała wnosząc oczy ku wysokiemu, lazuro- 
wemu niebu, pociągniętemu leżkimi, pierzastymi 
Gbłocz ami. 

Zapach kadzidła mięszał się z zapachem 
schnącego siana. Świece w rękach modlących 
się płonęły mdłem. żółtem światłem. 

Panichida szończyła się. Marja Iwanowna 
podeszła do popa, przyjęła błogosławieństw» i 
zapłaciła mu za służbę. 

— Bądźcie tak dobry, bątiuszka, i przejdź- 
cie do mnie o d"unastej, na śniadanie. 

— ŚSłuszujus, Sudarynia, jestem bardzo 
obowiązany, — odparł pop. 

Porozmawiali potem jeszcze trochę, a pop 
opowiedział, iż nieboszczka Natalja Iwanowna 
umarła na zarazę, która szalała tej zimy aż do 
wiosny w ich okręgu. 

— Nie strzegli się — mówi! batiusska — 
chore baby do nich chodziły, a czy to daleko 
w ten sposób do biedy ? 

Macja Iwanowna westchnęła kilka razy, 
nazwała zgon swej Siostry „sprawiedliwym i 
chr:eścjańskim*, gdyż Natalie oddała życie 
swoje rzec możn: zabliźałch, a u samej śm erci 
wyraziła się, że nie jest ona niczem więcej, jak 


człowieka zaś jest — świadomość sprawiedli- 
wie spędzonego życia. Koniec końcem jednak 
zapytała się, czy epidemja jeszcze szaleje w 
okręgu. 

— Nie, już oddawna nie o niej nie sły- 
chać — uspokajał ją pop i dodał przytem, że 
u nich we wsi śmiertelność była wygóle nie- 
znaczną. 

Następnie, podziękowawszy raz jeszcze za 
zaproszenie na śniadanie, poszedł do cerkwi 
rozbierać się. 

A Marja Iwanowna ująwszy znowu doktora 
pod rękę, płynęła z powrotem do dworu. ze sta- 
nowczym zamiarem wstąpić po drodze do 
dwóch, trzech chat i porozmawiać z ich mie- 
szkańcami. 


V. 

Przeszli około piętnastu chat i nigdzie na- 
radu nie było, prócz samych starców i dzieci, 
z któremi naturalnie rozmowa nie mogla być 
zajmującą. Ale oto uwagę Marji Iwanownej 
zwróciła na siebie chata. większa i porządniej- 
sza od innych. 

— Zdaje się, że tutaj są ludzie — zwró- 
cila się do Feraponta. 

Ten zerwal z głowy czapkę i potwierdza- 


Marja Iwanowna ruszyła ku wrotom i pro- 
wadząc za sobą doktora, weszła na maleńkie, 
błotniste podwórko. Jakaś basonoga dziewczyn- 
ka, która dotychczas siedziała na przyzbie, ze- 
mkn.ła przest+aszona de izby. 

Marja Iwanowna, ne spiesząc się wcale, 
zamknęła parasolkę, podnissła suknię i weszła 
do sieni. 

Drzwi z sieni do izby były otwarte, i 
Marja Iwanowna spojrza wszy w głąb, zobaczyła 
wysokiego, kudłatego mużyka, -siedzącego na 
ławce i mówiącego coś do stojącej przed nim 
chudej baby. 

— Pokój wam! — jeszcze w progu rze- 
„kla Marja Iwanowna, przygotowawszy sobie już 
„baprzód ten frazes, 

Mużyk jakoś dziko spojrzał na nią, wstał 
z ławki i odparł niezdecydowany : 

-— Prosimy łaskawie! 

I już z nieukrywanym strachem spojrzał 
na idącego za Marją Iwanówną doktora i wy- 
glądającą z po za jego plec glowę starosty Fe- 
raponte. Widocznie najwięcej napędziła mu 
strachu mundurowa czapza z kokardą, którą, 
niewiadomo dlaczego, Dementjew uważał za ko- 
niecene zabrać z sobą z Petersburga. 


pusta. Tylko w ołtarzu przemknęła się postać 
duchownego, który czekał na nich, i djaczek 


się z jej zaczerwienionych oczu. 


tslko wybawieniem duszy, wyższa rozkoszą dla 


jąco skinął głową. 


H ` « naita asy ogniotrwałe „Wertheimera“ po złr. 
Doniesienia rezmzits |K 75, 85, 100, 115, 125. Kasetki werth. 
po 1Y, cenfa od warem: na pieniądze i dokumenta po złr. 4.50, 


6, 8, 10, 12, poleca 
UK UJA POSADY. 


mL PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, 'naprzeciw katedry). 


Dywany perskie i portjery 
prawdziwe (starożytne) sprzed»je, kupuje 
i wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 

chowanie. 
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 


Ulgi w spłatach wedle umowy. 


| Gier lub ekonom, bezdz:etny, 28 lat 
z niższą szkołą rolniczą poszukuje po- 
sady, jako gospodarz samoistny lub pod 
zarządem właścicieła. Poste rest „Agri- 
cola* Lwów. 523 


EH_WOLNE POSA E POSADY. GR 


aczelnictwo c. k. sądu powiatowego 
w Haliczu przyjmie zaraz rutynowa- 
nego w manipulacji sądowej dyetarjusza. 
Płaca 30 złr. miesięcznie. Halicz, dnia 
15. września 1898. 524 


Na żądanie wys:łamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


rron kawa 3, kilo 75 rt. 
Lwów, nl 3 Maia I 2 


Tyriusz* 


n"e duże figusy do sprzedania. Łycza- 
kowska 4. Schody V. Nr. drzwi 43. 


E ccc = CJ oco Ech 
| gzE półkryty i parę koni sprzedam. 
532 


Łazarza 5. 


nw 


NO. 


Nowo urządzony magazyn 


PORCELANY i SZKŁA 


„KAROLA GHRISTIANUSA 


we Lwowie, piac Marjacki 7 
(obok apteki P. Mikolascha) poleca : 
PORCELANĘ serwisową ozdobna na 12 

osób od zł. 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32. 35, 37 da 80 zł. 

| Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 650, 8, 10, 15 do 50 i wyżej. 

Filiżanki porcelanowe i szklana kolo- 
rowe db herbaty od et. 25, 30, 35, 
4, 45, 50, 55, 50, 70 do SO i wyżej. 

Filiżaneczki do kawy od 15 do 69 ct. 
i wyżej. 

Szklanki zwykłe i z paskiem od 6 ct 
10, 15 i wyżej. 

Klellszki do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 it. p. 

Garnitury do rmywalni, do herbaty, 
kawy, piwa, wina i likierów od naj- 
tańszych do najozdotniejszych. 

| karafki od 15, 20, 30, 49, 50 itd. 

Tace drewniane i blaszane od ct. 40, 
60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej, 

Fabryczny skład mebli żelaznych, 


srebra chińskiego I alpaki. 
Wypo yczalnla naczynia stołowego 
Ibez kaucji! 


rów klikanaście rasy mięszanej mlecz- 
nych i młodych; kusi zaraz Zarząd 
dóbr w Odnowie p. Kulików. 531 


MIESZKANIA WOLNE : SKLEZY | 


13 et. od wyrazu) 


pokoi z dwoma wchodami i przynale- 
żytościami. Pokoik kawalerski. Łycza- 
kowska 21, parter 534 


Przy ulicy Solarni l. 4 


jest ładne wygodne pemieszkanie 
parterowe składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju. obszernej kuchni, pokoju 
dla sług prsczkarni wraz z ogrodem do 
wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u Arnolda 
Wernera, 5 bieskiego l. 3 


|- 3, 3 pokoje, balkon. Łazarza 5. 


Ważne dia Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugea]jl Weckerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. pietro, 
drzwi 19. Osobny turs dla więcej uczen 
mic równocześnie w nance udzia! biorą 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelarynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenin całe suknie a na żąda- 
mie do sfastryzyowania i wypróbowania 
pod gwaraacjų uzjściślejszej dokładności. 
Zamć + ic 1 rrowineję uskutecznie się 
odwrotny pocti. 1021 1—? 


+ mm». ma wiara ra w a mm dw itat» "Pe Wa au --owmak zma 


XKKKKKKKKKKKKAKAKKKNKA 


WINO "chowa" 


łagodne, dohrze wyleżane dostarcza od De 
liwóv wzwyż, białe litr pe 24 cl., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Her:l, 
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
25 Gonobitz w Styrji. 1 =? 


me. n PYT a e O CA | a a A a 


Pewny środek dla rychłego i zupełneg ' 
wyłeczenia 


HEMOROIDÓW 


za pomocą 


Maści i pigułek Dra Lehel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Zakład fotograficzny „Janina” 


w Nowym Saczu 
przyjmie natychmiast dwóch retuszerów 
do negatyw i pozytywów; tak samo 
i kopistę lub praktykanta  Posady t: są 
zaraz do objęcia, upraszam o zgłoszenia. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 


PRACOWNIA RUSZNIK ARSKA 
Sprzedaż | skład 


Broni wszelkich systemów 
ulica Czarneckiego I. 2. 


Szczegolnie poleca Broń myśliwską, wy- 

probowaną i uregulowana. Pod gwaran- 

cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 

nuje w jak najkrotszym cz.sie. enpiki 
gratis i franco. 


Na Bezon! 


Tapety w wielkim wyborze. 
Stukaterje sufitowe. 
Story drelichowe na. wałkach sa- 
moczynnych i na zwykłe ściągi. 

Żaluzje każdej konstrukcji. 
Deptnki kokosowe. 
Druty mosłężue niklowane na schody 
Linoleum na posadzki 

poleca Magazy u 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki 1. 2. 


Panom przedsiębiorcom i bndowniczym 
znaczny rabat. 


NNAANKRZEKNKKKE 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1828. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo - europejskiey: ; 


+. „aaa ran -a ATA NO 0 ~ 


Do Lwow» przycnodzą 


Yraxow. na dworzec gió» oy posp. SIN rana 
reno, posp 180 w południe asno AdO wieczorem 
pesp 845 wieczoro:n osuv WIU wieczorem 

Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3 0d w nocy, 
posp 215 w połudn:= osob, 5-— popo} vesp. 936 
wieczorny 

4 Podwoloczysk na dworze” glowny :sa:. 330 rano, posp. i 

2:30 popołudniu, osob. 525 pepotudmu, posp. 955 
wieczareni. 

% Czerniowiec osob 645 rano, 

1:50 w południe, 

czoram 


am 


3a 


əsəb. 9-05 | 
| 
1 


ost 1035 przedpeł, posp. f 
omb 540 popost, posp. 945 wis- 


| lis Krakowa orob. 410 rano. 
rano, posp. 2:50 pe południu, o<ob. 6'49 ponoł.. poso 
1040 wieczorem. 

io Podwołoczysk z dworca głownego posp 600 rano, osot 
9.35 rano, posp. 1:55 popoludniu, osob 11 00 w nocy. 

to Podwołoczysk z Podzamcza posp 5 15 rano, 
rano, posp. 2-8 popoł., esoh 1127 w nocy. 
i Do Czerniowiec posp 605 rano, orob 10:56 przedpo! 
240 popol, osol: #39 wieczorem 
Da Stryj+, Śkolego, Ksiusza, Hrebenowa, £Ławocznego, Uny 
rowa, Borysławi+ osob 


-—— pa | ża qe 


Że nowa ad: hiodzą 


posp. ©'85 rano, zob 85t 


osob. 9'58 


| posp 
Gavh ICS wiecr 


520 rano, osob. 915 przed- 


południem, ouob 400 popołudniu, osob 7. wieczoren: 


Ze Siryja, Ławocznego, rałusza Chyrowa, Borysławia oseb. 4 9o Sokala t Kawy ruskiej osob 955 przedpoł, «5 71) 
8:05 rano, asob | 40 w południe, osob. 10:30 w nocy, || wieczorem. 
osob 12815 w gary | po Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6:55 wie 
e Sokala ı Rawy rusziej osob 155 rano, osob 555 popoł X czocen!. 
ź laimopola ı Brodów ua Podzanicze osob. 7.50 rano | Do Taruopołx : łrodue : Pedzamcza osob 7:16 wieczorem 
, Tarnopola ı Brodów us dworzec główny osob $15 rana Do Jarosławi: i Sambera przez Przemyśl osob. 4:55 popol. 
£ laroslawia ı Lubaczowa osob 10'45 przedpołudniem | Mo Janew. osob. 9'25 rano, o4 U, do 35, wł tylko w nie- 
i Janowa osob 7'40 rano osob 101 w południe od !, dz * duele | święta osob 12'5U w południe, osob. 311 po 
M 4 od "|, do "°p wł codziennie, od '/, do "i wł. | południu, od *, do */, wł. tylko w dm powszednie 
tylko w święta ı niedziele osob. 757 wieczorem, od i osob 6'20 wieczorem. Od "i do *', i ad ‘Y, do "h 
i do "i, wł. tylko w dnie powszeci: : nsob. B6B | włącznie codzienuie. od "i, do ', wł. w niedziele 
wietzorom i i święta osob. 840 wieczorem. 
' Zumnej wody od */, do *', włącznio osob. 7'30 rano. t3a Zimnej wody tvłko od */4 do "i, wł. seob. 3:46 popol. 
Z Brzachowie tylko ed *%, do “ wł i od **, do "i, wł. ło Brzuchowie tylka ed *j; do "|, włącznie w niedziel: 
esoh. 8:12 wietzeram, na U, do 15, wł. osob. 8'31 i świętn osob %15 popol. sd "/, do "U, wł. osob 
wieczar=m li bua papoludnio. 
TE 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


„Nowo otworzona , 
Restauracja i piwiarnia pilzneńska 
przy ul. Akademickiej 1. 10, 


przyjmuje obstalunki na bankiety, wesela i bale tak u siebie jak i za domem 


po umiarkowanej cenie. 
Kuchnią znakomita wiedeńsko-warsząwska. 
Również wydaje abonamenl tak u sieb e, jakoteż i do domów prywatnych. 
Z najwyższem szacunkiem 


1876 1 1 IZYDOR WEBER. 


= „za WCC "A p, M ACE ZZA CA WMA W R URE 


Tylko 36 ct, za kiła 


wyborowe WINOGRONA kuracyjne 


w koszaeli pięciukilowych. 


1863 1—6 
Musiałowicz % Janik, Lwów. 


900060300 1900%6560390900 
Magazyn Futer Z 


8 B. SZARKIEWICZA 


3 przeniesiony został aa I. piątr: w tym sımyin domu, wchód 
9 cd ulicy Krzywej 1. 9, obk banku H'potecznego we Lwowie. 
% 
e 


O% 
oe 


Poleca we wszystkie» rodzajach futra po zniżonej cenie 
dla tego, że mie na froncie. 1878 1—1 


i 


dawien dawna że 


1 |0©6©660 


swe, dobroci i za.achu znaną prawdziwą 


z 
< = 
A » z A z z 
| ipani, HERBATĘ ROSYJSKĄJ: 
= ty 2 MUJ] 5 ZA > 
z z: =. | 5 R. A peec. handel > 
PRS s COZ A 
N HE ENE ioa W. ADAMOWICZAJ. 
= m LABZ 3 BAYA: W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. = 
p > 1 wkl i funt „Famllljnej* bardze dobrej . „, . . . . 1.46 z 
e] funt „Balenge de Koakau“ w oryg. opak. najlnp. 2.50 | w 
2 funt „imperiali“ aascgrakiej w aryginel. apakawnn. 3.50 = 
c funf Wyslewków z najlepszych ħarbat kwiatow. 1.29 E 
Z| Znakomita KAWA.„CEYLON” 5 kilo franoo do każdej stacji pocztowej 9.50. z 


L. Lustra plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nąagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Zlé „aster dla turystów 
Lusera go 50 7" 


trzej 
Bo nabycia w wszystkich aptekach. 


503 


Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór kiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski” w Czortko- 
wia i. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu W. Mań- 
kowski; w Resszowie A Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniow- 
cach Grabowicz i Herold. i 


mrzrz kw" 7 CE | ZOE o -- w mz 


E. BREDT i Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów miedzlanych, odlewarnia żelaza i metal! 
wOCTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 
jp Zatrudnia 450 robotników "Tag 
dostarcza : 


Kompletne urządzenia gorzelni i browarów: Kotły parowe żelazna różnych 
systemów aparata kolnmnowe, wszelkiego rodzaju aparata i rohoty kotlarskie mie 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 

Kompletna urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztauce i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd. 

Dla kopalnictwa i przemysłu uaftawega: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Plany I kosztorysy darmo. 
Wszelkie rekonstrukcja i na- 
prawy Jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
|Drogistów i Fryzyerów znajduje 


| 
| Puder 
ryżowy specya:nie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez CH"FAY, Fabrykanta Perfum 


FARYŻ, 9, Ulloa de la Paiz, ©, PARYZ 


Wielki zapas 
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów, 
sprzętów do podróży i stajennych, powozów, 
wózków, tarantasów. 


„ I E STROMENGER 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5. 


Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłączny właściciei Artur Schellenberg 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty i t. p. 


i poleca obecnia 
PROMES 


na 4°% losy reguiaoji Cisy do olągnienia 1. października 
po złr. 3.25 wraz ze stemplem, Główna wygrana złr. 100 000. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


Obwieszczenie. 


, Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina it. d. 


i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumieunością i dokładnością. 
Moje. główna agentnra zmierza do tego, ażeby 1701 1—? 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na Żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli- 
wie najniższych cenach targowych. 

Kupcom hartowaym służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem 


Ernest Pegan, Dom komisyjny | spedycyjny w Tryjeście, via S. Francesco nr. 6. 
e O O zz 
COC 


OOCOCCOCOCOGCEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lsowie. plac Marjacki liczba 10. 
poieca najlepsze gatunki 


WS KAWY WEG 


o smaku czystym i aromatycznym. 


1, kilo 
Rortornco Z a NORW. . — zo oot 
Cuba gruboziaruista . . . « « . « . = m p 
Cejlon zielona . w: SE AT 
„.  , przednia. à i m 0% „ 
„ „  gruboziamista. 14, 08: 5 
= o perłowa . . 0 © 1 „ 08 „ 
Mocca arabska bardzo aromatyczi 1 „ 08 ,, 
Jawa złota. . . + 1, 08 ,, 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 


gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—? 
1867 1—1 


L. 2257. 


KONKURS. 


W ślad uchwały Wydziału powiatowego z 2/9 b. r. l. 2257 rozpisuje 
się niniejszem konkurs na posadę buchaitera przy Wydziale Powiatowym 
w Buczaczu z płacą 800 zł. i poborami osobnych dyet w razie poruczonych 
lustracyj gmin. 

Do podania należy dołączyć: 

1. metrykę urodzenia, na dowód, 
roku życia, 

2. świadectwa z egzaminów rachunkowych lub dowód, żę petent ma 
co najmniej dłuższą praktykę w tym zawodzie, 

3. świadectwo moralności. badi 

Ponadto wymaganą jest znajomość obu języków krajowych. *) yt 

Podania należy wnosić do Wydzialu powiat. w Buczaczu w terminie 


do 25 października b. r. — . e: 4 : 
Petenci zostający obecnie w Slużbie, mają przedłożyć podania za po- 


średnictwem swojej przełożonej wladzy. è 
Buczacz 12 września 1898. Æ Wydziału powiatowego. 
Prezes Marjan Błażowski. 


że petent nie przekroczy] 40-go 


— —=aiijj : 
*) W razie, gdy kandydat w ciągu roku odpowie należycie poruczonym obo- 
wiązkom, może otrzymać posadę lustratora z pensją około 1.400 zł. 


aa a o 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


